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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY: 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
socznie rs. 8 z odnoszenlem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. 50, rocznie rs, 10 


YREŚSĆ: Połżyko: Postęp zaglady. — Tyd 


p. K, W.—Naukowe rezullaty wyprawy Stanley 
— Literatura i sztuką: Li g 
ręgu, p. Z. Atanazego. — O prawdę: 1) p. J. W. (dok: 


IM, p. W, Śmoleńskie. 
Prawdy. — Na widno 


Z powodu trudności technicznych 
wydanie Encyklopedyi dla dzieci 
uległo małemu opóźnieniu. Druk wszak- 
że tej książki zbliża się ku końcowi 
i niedługo będzie ona rozesłaną tym, 
którzy ją oplacili, O wyrozumiałość 
prosimy. 


POLITYKA. 
POSTĘP ZAGŁADY. 


„ Wszystkie narody kolonizujące grzeszą, 
powoli więc sumiemo publiczne atępiło się 
w tym wazględzie.* Oto jost formuła, która 
odpuszcza winy okrucieństw, spełnionych 
przoz „cywalizatorów* na „dzikich.“ Wio- 
my z historyi, w jak głębokiem morzu nio- 
winnej krwi wykąpali się pierwsi odkryw- 
cy i zdobywcy nieznanych krajów; wiemy, 
jakie drapieżne instynkty objawili, rozno- 
szo barbarzyńcom „kulturę,“ hiszpanio, 
włosi, francuzi, anglicy; wiemy, jak człon- 
kowio wyprawy Stanleya przekonywali się 
o istnionin ludożerstwa. Do tej galoryi 
gwaltów, mordów, rzezi i oszustw dołącza- 
ja teraz amerykanie Stanów Zjednoczonych 
nowe irównio ohydne obrazy walki z in- 
dyanami. Nicchętna swej sąsiadce Europa 
mogłaby względem niej hyć niosprawiedli- 
wą i przesadzać zło w swych opowieściach 
o tej „wojnie,” więc posłachajmy ludzkich 
głosów, dochodzących nas z miejsca, na 
którem rozgrywa się dramat. 

„Wyzuci ze swych ziem, przoz rząd na 
kazdym kroku zwodzeni, przoz agentów 
oszukani i wyżyskani, przez głód i zimno 
doprowadzeni do rozpaczy, znowu chwycili 
indyanie (stanu Dakota) za bron. Jest to 
następstwo bardzo naturalne. Žo ona odpo- 
wiada prawdzie, że wiara w „mesyasza* 
była tylko potoczną przyczyną obcenogo 
wybuchu (plemiona te bowiem od nadprzy- 


Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. 


Administracga otwarta cedzienale, z wyjątkiem nle- 
dzieł | świąt wazniejszych od godz. lo do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwariki, piątki 
i soboty od r do 3 po południu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 
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rodzoncj mocy spodziewają się jedynie ra- 
tunku), o tom wie każdy. Rząd jednakże 
Unii nie starał się zapobiedz słusznym skar- 
gom tych nieszczęśliwych, lecz wysłał prze- 
ciwko nim wojsko. Z jakim bezwstydem 
odbywa się ta walka, świadczy jeden z te- 
legramów urzędowych, w którym doniesio- 
no, że w ostatniej potyczce zabito zaledwie 
kilka kobiet i dzieci — reszta zdołała um- 
knqć. I cóż nato mówi opinia publiczna 
w Europic? Co wielki, sędziwy mąż w An- 
gli? Przedewszystkiem — co prasa? Gdzie 
się podziało oburzenie i meetingi, proteatu- 
jące przeciwko tym american atrocities? 
Gdy w Armonii kurdowio popchuą kilka 
mordorstw i rabunków, gdy z Belgradu lnb 
Aten rozbiegnie się jakaś straszna wieść 
o wypadkach w Macedonii — natychmiast 
objawia się zgroza i krzyki; „coś podobnego 
mogło się zdarzyć tylko w Turcyi— potrze- 
bna jest intorwencyal* Opinia pnbliczna 
protestuje, prasa gromi, nawet dyplomacyu 
porusza się. Tymczasem indyanie giną ci- 
cha, bez współczucia i obrony. 


T cierpicnia bywają uprzywilejowane: 
podczaa gdy jedne łagodniejsze wywołują 
natychmiast litość i chęć pomocy, inne da- 
leko sroższa nio budzą żadnego miłosier- 
dzia. Zwłaszcza zaś krzywdy i bóle ladów 
dzikich i ucywilizawanych daremnie skarżą 
się światu — znajdują go głuchym i nieczu- 
lym. Nigdzio wymowniej, niż w tych wy- 
padkach, człowiek cywilizowany nie dowo- 
dzi, że obowiązki moralne uznaje tylko 
względem istot podobnych lub pokrewnych, 
zamkniętych nieraz w ciasnym obrębie ra- 


sy, szczepu lub narodu. Amerykanie Stn- | 


nów Zjednoczonych adduwna tępią i krzy- 
wdzą indyan. Tak np. rząd Unii winien 
jest im (w Dakocie) od wielu lat za wywłu- 
szczenio z ziemi 376,578 dolarów i wszelki- 
mi wykrętami broni się od wypłacenia tej 
sumy nędzarzom, którzy umierają z głodu. 
Do jakicjżo instancyi mają ci biedacy od- 
wołuć się po sprawiedliwość i ratunek? Czy 
wezwą nu swą obranę sądy? Czy poskarżą 
się mocarstwom europejskim lub ich pra- 
sie? Pozostało im tylko to, eo pozostaje ka- 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kloskt 1 kantory plsm peryadycznych. 


Sprzedaż pojedynczych nuinerów po k. 20 w War- 
szawie w Administracy! plsma 1 w kloskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treśc] po kop. 10 za wlersz lub 
Jego miejsce. 
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żdej rozpaczy — próbu wywalczenia sobio 
możności życia bronią. Więc użyli tego 
ostatniego środka, którego skutki nie uasu- 
wają żadnej wątpliwości. Stany Zjednoczo- 
ne nie mają tyle wojsku, ilo potrzobowały- 
by do wojny z Serbią lub Bułyaryą, alo po- 
siadają dosyć dia pokonania hord indyj- 
skich, Wszędzie toż odnoszą „zwycięztwa,” 
których ostatecznym rezultatem będzie dal- 
sze uszczuplenie ziomi i utrndnienie warun- 
ków życia rosztkom wymierujących plu- 
mion indyjskich. Po uśmierzeniu buntu an- 
©znij się nowe szachrajstwa zo strony urzę- 
dników Unii, nowe wiarołomstwa eywiliza= 
torów, nowo cierpienia skazanych na śmierć, 
Tą drogą dojdzie do kresu wielki deramat 
zagłady, dopóki na obszarzo, opanowunym 
przez kolonistów europejskich w Ameryco 
północnej pozostunie garść niezalożnych 
i opornych krajowców. Zaiste, jeżoli kultu- 
ra nio możo odbywać swego pochodu ina- 
czej i używać innych, uozciwszych i szłu- 
chotniejszych środków, to lepiej niech ona 
już raz dokona swego dzieła, niech co prę- 
dzej zniszczy, eo ma do zniszczenia, a niech 
przestanie swoją krwewą i ohydną robotą 
znioprawiać nasze uczucia i zasady, Skoro 
ten uprawniony rozbój ustąpi, oczyści się 
atmosfera moralna świata cywilizowanego. 
Wtedy już nio będziemy widzieli yankosów 
jedną ręką podpisujących protesty przeci- 
wko okrucieństwom europejskim, a dri- 
ga — merdujących awoje ofiury. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Stary wąż morski znowu na wiorzch wy- 
płynął Jedna z gazet doniosła, że Wil- 
helm I zamierzył przeprowadzić ogólno 
rozbrojenio Europy. Za tą wiadomości, 
przybiegła inna, że król Humbert już na 
myśl tę się zgodził, Frunciszck Józef zna — 
nie. Povfne dzienniki rządu niemieckiego 
nie zaprzeczają tej pogłoski, bo skoro ona 
ich monarchę stawia w idealnem swietle, 
może sobie do czasu obiogad prasę. A przy- 
znać trzeba, że pomyślano ją w stylu ma- 
rzycielskich pomysłów cesarza niemieckie= 


ry pragnie hyć reformatorem świa- 
cz dostatecznego uwzględnienia warun- 
w rzeczywistości. Zresztą nie nie mamy 
rzeciw temu, ażeby owo rojenia się spra- 


stronictwo  ultramontańskie 
ch, odegrała z wielkim dla siebie 
= amntkiem rolę Matyska, na którogo przy- 
szła kreska. Zrodzonu z „walki kultural- 
nej," walezipoe niotylko w obronie praw Ko- 
ciała, ale tnkżo wszelkich swobód, stano- 
wilo ono glówny żywioł opozycyi parla- 
- mentu niemieckiego, sympatyczny — pomi- 
mo różnic w przekonaniach — innym jej 
pierwiastkom. To też przy wyborach de- 
mokraci, postępowuy, socyaliści, nio mogąc 
przeprowadzić własnego kandydata, prawio 
zawszo oddawali mu swo głosy. Ale od ro- 
i ku centrum, stanowiąv w sejmio partyę 
liozcbnie najsilniejszą, zapragnęło posiąść 
= wpływ rozstrzygający i polączywszy się 
x konserwatystami, wytknęło zo swego 
worka wszystkie szydła ronkcyjne. Dawni 
jogo sprzymierzeńcy spostrzegli ten zwrot 
i grożące im niebezpieczeństwo, postanowi- 
li tody stanąć przew niemu. W Bochum 
złożył mandat Schorlemer-Alst, jeden z przy- 
wódców wtramontańskich, skutkiem tego 
zrobiono nowy wybór. Tym ruzem demo- 
kraci, postępowcy itd. odmówili poparcia 
klerykałowi, który toż upadł, a przy ich 
pomocy zwyciężył naradowo-liberal. Jest to 
kt bardzo znamienny. Joszcze przed dwo- 
ma laby żywioły to uczułyby zgrozę, gdyby 
im ktoś zaproponował głosowanie na ko- 
rzydó narodowa-liborała, który był dla nich 
nosobieniera służalstwk, obludy i braku za- 
sud; dziś wolą go od poplecznika Windbo 
sta. Wypadok ton nie pozostanie odoso- 
bnionym. W Niemczech dokona się niawąt- 
pliwic nowy układ stronnictw, w którym 
zachowawozo stang po jodnej stronie, u li- 
beralno po drugiej, zamiast ugrapowania 
dotychczasowego, w którem po obu stro- 
nach skupiały się różnorodne mieszaniny. 
Nio dziw, żo pogłoska mówi o zgodzie 
króla Humberta na rozbrojonic, skoro 
x Włoch nulehodzą zatrważu 
o (wwszechnom  przesileniu 


s 


finnusowon 


nin jedwabnych w Bergamo zawiesiły wy- 
laty, a na tem nio skończy się szereg upa- 
tości. Zapowiedziany budżet włoski na rok 
1891 ma przynieść narodowi przykra roz- 
ozarawunie. Wszystko to skutki ścisłej za- 
żyłości z „wielkim przyjaciolem* we Frio- 
drichstub. 

Wao Francyi wybrano ponownie preze- 
sem Izby Floqueta, Jeżoli policya paryska 


wiości | kt 


J 
a bankructwach, rzy wielkio fabryki tka- | 


chciała ująć Padlewskiego, to może go wre- 
szcie otrzyma z Hiszpanii. Chociaż bowiem 
nic stwierdzono ostatecznie, czy tajemniczy 
tułacz, schwytany w Olot, jost Padlowskim, 
do czego sam się przyznaje, lnb waryatem, 
władze hiszpańskie utrzymują stanowczo, 
że ujęły zabójcę gon. Seliwerstowa. W krót- 
ce ma on być odstawiony do granicy fran- 
cuskiej. 

W Belgii rozszerza się szybko żądanie 
glosowania powszechnego. Związki Mbe- 
ralno domagają się go w coraz nowych u- 
chwałach, a robotnicze grożą na wiosnę 
zmową powszooliną, gdyby rząd nie ustąpił 
ich naleganiom. 

O co jeszcze staro-czesi wniezą i czego 
się spodziewają — trudno wyrozumieć. Jak 
tonqcy chwytają się słamek lub brzytew, 
które nic zapewniają im żadnego ratunku. 

Podobno Parnell zdecydował się oddać 
ster partyi O'Brienowi czy też Dillonowi az 
do nowych wyborów, po których spodziewa 


| się odzyskać utracone stanowisko. Wiado- 


mość tu wszakże wymaga jes 
dzonia, 
W Chili wybuchły nowe rozruchy, 


potwiur- 


BADANIA NAUKOWE. 
DZIECI WIEKU XIX. 


Nazwano nasze czasy „wickiem nerwo- 
wym“ z powoda nadzwyczajnego rozwiel- 
możnionia się w tegoczesnycli społeczcń- 
stwach najrozmaitszej nerwiey, Nio będzie- 
my poszukiwali, gdzie tkwi źródło tego zde- 
norwawania, i poprzestajemy jedynie na 
stwierdzeniu szmogo faktu. Leez byłoby 
rzeczą wprost dziwną, gdyby ton tak po- 
wszochny rozstrój ogarnął jedynie grona 
dojrzało i nie dotknął dziatwy. Raczej pra- 
wdopodobuem jest, że dziceko rodziców, 
dzięki warunkom życiowym nabyli 
nerwicy, przyjdzie już na świat ze 
4 równowagą systemu nerwowego. 
czywistość zupołaie potwierdza naszo 
przypuszczen: Nowoczesna psychiatrya 
posiada już kilka dzieł, traktujących spe- 
cyalnie o nerwicy u dzieci, a wedłng bardzo 
pownych spostrzeżeń można śród nich spo- 
tkać nawet zupełnie wykończone i wzorowe 
postacie różnego obłąkanin i to coraz czę- 
śoiej. Co więcej, wszystkie możliwe postą- 
cie nerwicy występują w min.ejszem lub 


większem natężeniu n naszego młodego po- 
kolenia, wywierając na badacza przykra 
wrażenie, trndną bowiem do uwierzenia 
wydajo się obecność u małego dziecka roz- 
maitych cierpień, tak nieodpowiednich te- 
mu wiekowi i niedojrzałemu orgnnizmowi. 
Dośt popatrzeć, mówi dr. W. Portuga- 
łow *), na różnobarwność w tym względzie 
nomenklatury, wypisanej u Morean, a li- 
tość ognrnie naszą istotę, tak rozmaicie wy- 
gląda chora dusza dziecka, Choroby czysto 
nerwowe i czysto duchowe występują je- 
dunako, Konwulsyo, śmiech spazmatyczny, 
różne bóle nerwowe, zmiany i zwyrodnienia 
uczuciowości, wszystkie te pojedyncze przy- 
padki nie wyczerpują zgoła ubrnzu chorej 
duszy młodego pokolenia. Ticez wszystkie 
te abjawy nerwowe nie są jeszcze tak przo- 
rażające, gdyż nie pozbawiają, nas nadziei, 
że z biegiem czasu i przy rozsądnem postę- 
powaniu dadzą się jeszcze usunąć. Daleko 
już większe znaczenie posiada drugi szereg 
cierpień — natury moralnej. Tutaj należq 
niczdrowe objawy duchowe, wykazująca 
w dziockn zwyrodnienie uczuciowości i wy- 
stępujące pod postacią różnych wybryków; 
w tej hczbie spotykamy zgoła nioodpowie- 
dnie namiętności, jak miłość lub przywią: 
zanie chorobliwe, zazdrość, gniew, pociąg 
do trunków lub samobójstwa, przelowania 
krwi, podpaluniu, kradzieży. To znowu vho- 
ra dusza dziecka cierpi na halucynacye slu- 
chowe, wzrokowe, smakowe. Niekiedy te 
cierpienia poprzedzają nastanie istotnego 
szalu lub prostego obłąkania, albo kłam- 
stwa doprowndzonogo do majaczaniu, Wszy- 
stkia to formy norwicy zresztą aq właściwo 
dopiero jednej chorobie duszy dziecięcej, 
polegającej na nienormalnem podnieceniu. 
Inne choroby nknzują się pod postacią u- 
padku duchowego, jako melancholia, hypo- 
kondrya, mania prześladowczn, stępienie 
umysłowe aż do najbardziej posuniętega 
idyotyzmu, tępości umysłowej i kretyni- 
zmu,* 

Z nowszych prac nad nerwieq u dzieci za- 
sługuje nu uwagę przedewszystkiem książka 
dr. Morcau de Tours Obdląkanie w dzieci. 
Z niej pochodzi większość przytoczonych 
powyżej faktów. Niektóre z nich sq od da- 
wna znane i vnła różnica chwili dzisiejszej 
polega nn tam, że są one obecnie obfitsze, 
niż kiedykolwiek, Jako dowody zwyrodnie- 
nia nezuciowości, wspomniany hadacz a 
suje kilka wypadków przedwczesnej żądzy 
plciowoj lub nadmiernej złości. Ohłopiec 
trzechlotni umiera od wycieńczenia organi- 


*) Balnaja dusza dujati. 
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i ZROZPACZONY 


Elizę Orzeszkową. 


Wak dziojo się i teraz pod zmienionemi 
formami i cóż ja przeciw temu mogę? Ja- 
kaw tem moja wina? Ido czego mię to 
zobowiązuje? Wcale, wenle jednak nie za- 
przoczum, ża pod tym, jaki pod innymi 

względami świat tan nie jest rajem, ani na- 
tura wzorem dobroci. Daleko przyjemniej 
zapowne byłoby patrzeć na powszechne 
i wszechstronne zadowolenie i gdyby to tyl- 
ko oda mnie zależnio, natychmiast przo- 
mienilbym wszystkich pastuchów w 5] 
wających i kwiatami uwieńczonych Dafni- 
aów. Ale naprzód nie zależy to ode mnie, 
a następnie mniemam, że jestom sum sto- 
kroó ed nich mieszczęśliwszym i srożcj 
akrzywdzonym. Jakicmiż bowiem są ich 
patrzeby, a jakiemi moje? Jak umeblowaną 
jest wh wypbrużnia, a jak moja? Czy im, 
tak i. mnio, niczhędnemi s} do wytwo- 


> 


| orzon -<-uoia Bzczęścia wytworne a nio- 
zliczone kombinacye wrażeń wzrokowych, | 


słuchowych i dotykowych? Wesle nio; ich 
tępe zmysły znajdują pod ręką wszystko, 
czogo im potrzeba, a jożcli nie znajdują, 
sumą ich cicrpicń równać się może — rzecz 
prosta — tylko sumie utraconych zadowo- 
loń, gdy zaś ta druga miała być mizorną, 
pierwsza jest małą. Czy może być bowiem 
w dziedzinie cierpień i zadowoleń. coś pier- 
wotniejszego i grubszego, nad zjedzenie lub 
niezjedzenie kawałka razowego chleba? 
I możnaż rozsądnie za nieszczęśliwogo po- 
czytywać człowieka, który przez połowę 
każdej doby pług albo kółko maszyny po- 
pycha, skoro czyni to on, dzięki swoim mię- 
śniom i przywyknieniom, z taką łatwością, 
z jaką ja grywam w kręgle lnb bilard? On 
ma kości i mięśnie bajecznie rozwinięte, 
nerwy ledwie zaczątkowe; u mnie, na od- 
wrót, pierwsze znajdują się prawie w zani- 
ku, drugic posiadły delikatność i dźwię- 
czność najwyborniejszego instrumentu. Pa- 
nującą częścią jego organizmu jest zołądok, 
mojego — mózg. Jego leniwą wyobrażnię 
zamykają ciasno graniec jednej chwili i jo- 
dnego miejsca, moja — na ogniatych skrzy- 
fłach buja po niezmierzonych  rozłogach 
czasu i przestrzeni. Na sąd cyganu oddaję: 
który z nas więcej cierpieć musi? Dlaczegóż 
nio piszą książek i nie dokonywają różno- 
rodnych prób, abyżratować od cierpień naj- 
wyższy wykwit ludzkości, przeze mniec 


i mnie podobnych przedstawiany, tak, jak 
to czynią względem błotnistej jej podsta- 
wy? Jeżeli lordowie angielscy swoje parki, 
a Rotszyldowie kapitały rozdzielać mają 
pomiędzy wydziedziczonych, bardzo proszę, 
aby na mnie przypadła część o tyle wię- 
ksza od Dafnisowej, o ile większemi są 
moje potrzeby i wyższą moju wartość! Pod 
wartością zaś rozumiem stopień cywiliza- 
cyi, jaka toż umiojętność jej oceniania i u- 
żywania. Że pod tym względem nikt prze- 
ścignąć mię.nie może, tego jestem pewien; 
proszę tedy o wszystkie parki lordów i ka- 
pitały Rotszyldów dla siebie jednogo... no, 
niech już sobie będzie dla małej liczby tych, 
którzy mi dorównywają... 

..„Nie mogę więc na wzór dusz więcej 
tkliwych niż sprawiedliwych znajdować pa- 
viechy w umniejszanin cierpień, które są 
stokroć mniejsze od moich, ani we wpro- 
wadzaniu haranich kożnchów pomiędzy so- 
bole i błękitne lisy, o którego pożyteczności 
wątpię, które nawet o niejaką szkodliwość 
posądzam... Współozucie z rozkoszą bliżnich 
rozwinięte jest we mnie do tego stopnia, żo 
zadowolenie towarzyszów stanowi dla mnie 
co najmniej połowę przyjemności wosołej 
kolacyi, a upojenie kobiety co najmniej po- 
łowę szczęścia w miłoś Ale zu współ- 
cznoie z AZ bardzo dziękuję! Mam 
dosyé swoich „. Miłość! Ach, zapawne—nia 


zmu sumogwałtem; malcy gwałcą. drobne 
swojo ofiary i później je duszą... Sądy nic- 
raz mają du czynienia z takimi przedwcezc- 
snymi gwałcicielami. Złość znowu dochodzi 
do takiego stopnia, 20 trzynastolotnie dzio- 
wczę w szale gniewu wyrywa z ciała pa- 
znokcie, nio czując najmniejszego bólu. 
Morcan znajdował nerwicę nawet u dzieci 
w pieluchach. Już w tym okresio zaczynają 
w zdonerwowanem niemowlęciu kiełkować 
różne namiętności, które wkrótce przybie- 
rają rozmiary potworno i systematycznie 
pożerają duszę. „Niornz można zauważyć, 
žo namiętności głnche, trzymana w taje- 
mnicy, wyvieńczają, siły duchowe dziecka: 
dzieci nudzą się, sq, smntne, tracą apetyt, 
szuktją samotności; unikają gier i zabaw 
swojego wioku, tracq świeżą bRrwę twarzy, 
powoli wpadają w molancholię i umierają 
przedwoześnio.* Ozasumi znowu te ukryto 
żądze doprowadzają dziocko do potwornych 
zbrodni. W 1883 r. w jednem mieście 
trzechletni chłopiee zamordował swojego 
20-miesięcznego braciszka. Już od dawnu 
czuł on zawiść z pawodn miłości matki do 
młodszego brata, Podczas nieolecności ro- 
dziców porywa nóż, zadaje niemowlęcia 
kilka uderzeń, zabija jo i chowa nóż pod 
kanapę. Zapytany naprzód kłamis, że dzic- 
oko spadła zo schodów, przyznaje się do- 
piero później. Legrand do Saullo opowiada 
0 innym pięcioletnim zabójey, Dziceko to 
już w wieku 34 Jat zaczęło używać samo- 
gwałtn i nadto znajdowało wielką przyje- 
mność w doknozeniu rowieśnikom, w mor- 
dowaniu i pastwioniu się nad zwierzętami, 
w systematycznem ranienin kur. Razn po- 
wnogo w obecności jego młodszy brat upadł, 
rozbił nosi dostał silnego krwotoku. U mło- 
dego wyrodka zjawiła się wtedy żądza 
krwi. Podczas nicobceności matki zrzucił 
brata z krzesła i to w ten sposób, aby zno- 
wu ten ostatni rozbił sobie nos. Dopiął co- 
lu i gdy matka wróciła, ręce mnlego okru- 
tnika były całe zbroczona krwią. „Zabiję 
go kiedyś" — mawiał. Rodzice odesłali go 
do szpitala. Z największą obojętnością oil- 
powiadał tu na zadawano pytanie. „Lubię 
krew, sprawia miona wielką przyjemność!* 
„Czy mogę kochać matkę, kiedy nie dbam 
a samego siobic? Zabiłbym ją, aby zabrać 
pieniądze! A jośli to mi się teraz nie uda, 
poczokam, aż nrosnę i nubiorę sił.* Podo- 
Dnie silną jest u dzieci żądza podpalania. 
Wo Franoyi 1884 r. sądzono 170 podpala- 
czy, w tej liczbie 59 umyślnych przestęp- 
ców nio miało jeszeze 16 lat wieku. 
„Jeszcze silniejsze wrażenie na umysł czy- 


bójców — z jakichkolwiek powodów mały 
człowieczek targa się na swoje życie. Dzic- 
ci te wprost jakby gardziły życiem tak dro- 
giem i cennem dla starców. Morenu przy- 
tneza w tej mierze mnóstwo wydarzeń peł- 
nych zgrozy. Dziecko ośmioletnie, zmar- 
twione jakąś błahostką, rzuca się pod 
tramwaj, aby skończyć nędzne życie!.. Inne, 
dwunastoletnie, znudzone uczęszczaniem do 
szkoly, przebija się trzykrotnio zwykłym 
nożem stołowym. Ojciec każa dwunastole- 
tniemu synkowi pójść do stajni i zobaczyć, 
czy konie otrzymały należytą poreyę pas: 
Dziecko nie wraca. Zaniepokojony ojciec 
śpieszy do stajni i znajduje synka wiszą- 
cego. Ocalono go. Zapytany, dlaczogo to 
uczynił, nie mógł podać żadnej wystareza- 
jącej przyczyny, twierdził nawet, że uczy- 
nil to bez najmniejszego powodu — myśl 
samobójcza przyszła jakoś niespodzianie 
i siła nieprzeparta popchnęła go do czynu. 
W 1882 robotnik fabryczny zabił siobie wy- 
strzałem z małej miedzianej armatki. Opa- 
wiadano o tem wydarzeniu w obecności 
12-letniego chłopca. „Wielka sztuka! — za- 
uwużył malec, ja tak samo umialbym po- 
stąjpió.* Nic zwrócono na ta żadnej uwagi. 
Jednakże w kilka dni później znaleziono go 
martwym n nóg stołu, na którym stała 
armatka, oraz bilecik z kilku słowami: 
„amyślnie roztrzaskalem sobie czaszkę!“ 
Powodów do samobójstw» nie było ża- 
dnych. Zecsztą jeśli zwrócimy się da sta- 
tystyki snmobójstw we Frencyi, znajdzie- 
my, żo w przeciągu 15 lat, 482 małoletnich 
adebrało sobie życie. Przytem liczba tych 
czynów wciąż wzrasta, co każde następno 
pięciolecie, wynosząc każdorazowo 141, 166 
1175. Jest to dowodom, że i sama nerwica 
pomiędzy dziećmi przyjmuje bezustannia 
coraz bardziej zatrważające rozmiary, W je- 
dnym tylko Paryżu w ciągu roku 1881 do- 
konano 8 takich samobójstw, gdzie lohate- 
rami były istoty, które nie skończyły jeszcze 
15 Jat wieku!.. 

Jednocześnie badania wykazują, żo hi- 
storya jest zjawiskiam cornz częstszem u 
dziatwy. Dr. Brignet badat 87 wypadków 
tej choroby, w tej liczbie znalazi, 29 niemal 
jedna część przypada na dziaci. Oharcot do- 
daje do togo ad siebie cickawa spoatrzeża- 
nio. Jośli na histeryę cierpi chlopiec, wtedy 
przybiera on zwolna i nabywa charakteru 
dziewczęcego. Dziecko staje się bojaźliwem, 
czerwieni się z powodów naj bluhszych, opu- 
szcza oczy, porznca zabawy chłopięca, a elię- 
tnie stroiłby się i bawil lalką, słowem wy- 
kazuje wszystkie upodobania dziewczynki. 


tolnika wywierają opisy nieletnich samo- | Zresztą histeryczne maleństwo jest zdolne 


ma 'na ziemi rzeczy, którąby natura wo 
ialszej chwili natchnionia stworzyła, 
jı którąby cywilizacya endowniej 
uprawiła i wysubtelniła! Wprawdzie mi- 
strzowsko malowano oryginały bywają 
w tej dziedzinio nador rzadkie, alo spotyka- 
łom sią nioraz z kopiami tak wybornemi, 
4e dlugo za ich antentyczność przysięgać 
mógłbym, a nawet i z dość lichych czerpa- 
łom joszeze momenty zachwycenia. Jednak 
jakżo srogo ówiknęła mię swoim batem tn 
błyskawica! Jak okropnie mię okaloczyły 
ciornie tego kwiatu! Do najpyszniejszego 
z podzwrotnikowych kwiatów porównywa- 
łom tọ kobietę, bo posiada ona jego wspa- 
niały i dolikatny urok. Nazywałem ją też 
ostatnią strof, dla której utworzenia wy- 
śpiewany zostuł poemni dziejów, bo isto- 
tnie trzoba było wiekowych prao i odkryć 
w dziedzinie materyi i ducha, aby mogła na 
ziemi powstać istota z tak nieskończenie 
cienką skórą i z tnk nadzwyczajnie arty- 
styczną, duszą. Na taką corę i kibiċ, na ta- 
kio ręce i ruchy, zarówno jak na taką wya- 
braźnię i wrażliwość, składać się musiały 
O i próżniactwo wioków i pokoleń. Ko- 

iety innych warstw społecznych mogą 
mieć piękne oczy, świeże rumieńce i inne 
różne powaby i zalety, alo tak cienkiej skó- 
ry i takiaj ruchliwej, wciąż od wrażeń drga- 


Kochałem się w tem białom, gibkiem, prze- 
dziwnie harmonijnem cielo, nie więcej ja- 
dnak, niż w toj tajemniczej, pełnej boskich 
obietnic duszy. Córka milionowego dorob- 
kiewicza, bogata — tem lepiej; jej boguc- 
two nio przestałoby do niej nalożeć, gdyby 
została moją żoną, a obojgu nam udzieliło- 
by możności utworzen:a tego życiowego 
poematu, o którym marzylismy wspólnie 
i jednostajnie. Ach, bo abojo nnleżymy do 
tego wązka zakończonego szczytu ludzkości, 
który jest jej kwiatem, zaszczytem — kto 
wie? może celem, do którego nicświadomio 
ona dąży. Spotkanie się dwn takich istot, 
w najwyższym stopniu usubtolnionych i ku 
doskonałemu wyzyskanin pracy wieków 
i pokoleń przysposohionych, zdarza się bar- 
dzo rzadko, dla tej prostej przyczyny, że 
istnieja ich bardzo niewiole. Błogosławiłem 
traf, który na rzecz moją, a raczej naszą, 
uskutecznił jedno z tych spotkań i zarazem 
usuwało to całkowicie skrupuły, czy wąt- 
pliwości, których kto inny doświndozaó 
mógłby z powodu jej majątku. Tu meza- 
lians z pozoru tylko znajdował się po jej 
stronie, w gruncie zaś rzeczy ja do związku 
tego wnosiłem więcoj, niż ona: po prostu 
ratowałem ją od bardzo możliwego meza- 
linnsu fizycznego i duchowego z jakimś, 
choćby miliony posiadającym szarakiem. 


jącej i czegoś spragnianej duszy — nigdy! | Któż nade mnie mógłhy więcej, lopiej uczy- 


| niebezpieczeństwie, 


do odbycia całego poematu hi: 
z wszystkiemi przejściami, spazmami, 
chami, nicrównomiernością charakteru 
i wrażliwości. Niekiedy dzieci dochodzą da 
zupełnego szalu, co więcoj, rodzą się jnż 
obląkaue „Przysłana nam do szpitala czte- 
roilniowe dziecko. Miała ono tyle siły w no- 
gach i rękuch, zo ledwie cztery kobiety zda- 
dały je nerzymać, Ta ataki wściekłości kon- 
czyły się niepowstrzymanym śmiechem, dla 
którego niepodohna było znależć powodu. 
W gniowio rwało ono wszystko, co tylko 
uchwycić mogło: bieliznę, ubranie, Później 
nie pozostawialismy go samego. Dziecko 
to zmarło podezas przekławania się ząb- 
ków.* Nie sq, to jedyne przykłady... 
Istotnic, dzikie obrazy! Jest coś w naj- - 
wyższym stopniu nienormalnogo, przygnę- 
biającego w widoku tych już skończonych, 
chociaż jeszeze nieodrosłych od ziemi ne- 
wropatyków. Pamiętajmy jednakże, że dzioń 
każdy wzmaga przecicż nerwieę n doro- 


stych i tem samom zatruwa już w zarodki 

przyszło pokolenie! Rodzice newropatycy 
w żaden sposób nie wydadzą na świat zdro- 
wogo potomstwa, Jeżeli więc dzisiaj nor- 
wież dziecięca poczyna znirważać umysły 
specyulistów i występuje przed kratkami 


sądowemi oskarżona o czyny zbrodnicze, 
cóż będzie w dalszej przyszłości, kiedy to 
pokolenie młodych'newropatyków aśnia 
i stanio się rodzicami następnych? Iratft- 
Ebing, sam wybitny spocyalista choróh du- 
chowych, a nadto człowiek wysoce ostro- 
żny i powściqgliwy w sądach, nio zawala 
się ochrzcić naszego wieku nazwą norwo- 
wego z powodu chnrakterystycznoj, a wla- 
ściwoj mu w wysokim stopniu choroby. 
Jakże nazwalby czasy, które mogą nadejść 
w przyszłości? Być może w „wiekn norwa- 
wym“ historys wyróżni dwa okresy, w je- 
dnym nerwica srażyla się u osób dojezd- 
łych, w drugim, dalszym, wżarła sią już 
w organizm drobiazgu ludzkiego... O tam 
zngrażsjącem przy- 
szłym pokoleniom, świadczą nietylko przy- 
toczana powyżej fakty, Jeszczo głośniej 
przemawiają, poznano dotychozss prowa 
spadkn organicznego. Alkoholizm, nerwica, 
życie nieprawidłowe ojców mszczą się sto- 
dze na potomstwie. A tymczasem wiok nasz 
z większą joszoze slusznością wolnoby na 
zwać opoką alkoholizmu, aniżeli nerw 
Lecz jak rodzice patrzą, na tę ponurą cp 
domię norwową, pożerają ich dziatwę iobio- 
oującą bozpotomnie sprowadzić z swiata 
ich wnuków i prawnuków? Popatrzcie na ta 
matki, która w norwicy dzicoka widzą do- 
wód uzdolnień i możliwość popisów! „Jak 


nić ją szczęśliwą? Z kimżo zgodnioj i wose- 
lej przebyłaby przyszłość, której obraz, ty- 
le razy połączonemi siłami dwóch naszych 
wyobrażni malowaliśmy wspólnie i zadzi- 
wiająco zgodnie. Rozuminła to dobrze. Ko- 
chała mię; pomimo wszystko, co zaszło, nia 
wątpię o tem i nigdy wątpić nie będę, Oka- 
zywała mi to tak, jak tylko takie kobiety 
okazywać umicją. W oczach, uśmiechach, 
drgnieniach brwi, w modulacyach głosm 
isamym sposobie milezonia — rajo obie- 
tnic; w uścisku ręki, w pochyleniu się kibi- 
ci, głyśmy walca tańczyli, lab w przelotnej 
jej nieruchomości, gdy jej sortic du Żał pa- 
dawałem — słabe zaczątki ich spełnienia. 
Nie znałem kobiety, któraby w równej z nią 


mierze umiała grać na wszystkich strunach 
zmysłów i duszy mężczyzny, a 


T R 


w zwątpienie i rozpacz w najrozkosznicjaze 
z upojeń przemieniać. Cudna istota! Wów- 
czas naprzykład, gdy spiorunowany nagłą 
wieścią o wyjeździcjej 2 rodzicami za gra- 
nioę, stałem jak posąg, na którego hladem 
obliczu wyryte jest słowa: rozpacz, przecho- 
dzqc, zcicha rzekła: „jedź z namil* Zdaje 
się nic: dwa krótkie słówka, alo to spojrze= 
nio, które im towarzyszyło, to drgnienie 
warg, to opnszezonie wyrazu fan, który jc- 
dnak wrócił potom w zdwojonej iloś 
Gdybym wieki przeżył, nie zapomniałby! 
tego ogromu artyzmu, które zmiościć potra- 
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dziecko to jest dowcipne! Jak mądre na swój 
wiokl“ A tymczasem ta mądrość jest isto- 
tnie rakiem, toczącym młode ciała i młode- 
go ducha. I zamiast, nby ratować niebora- 
ctwo od atrasznej przyszłości ówiczeniami 
fizycznemii wprost neuwaniem nadmiernego 
podrażnienia duchowego, wprowadza się jo 
właśnie na tory najzgubniejsze, w to życie 
sztnezne, podniecające, zabójcze, jakie na- 
wet u zdrowego dojrzałego organizmu wy- 
wolnje rozstrój nerwowy, a cóż dopiero mó- 
wić o „rozumnem dziecku,* które w swoim 
rozumie, t.j. przedwczosnej i nadmiernej 
wrażliwości, nosi wyryte w organizmie 
znamię nieszczęścia i choroby dla siebie 
ijeszezo w większym stopniu dla swoich 
wnuków! 


CANA 


NAUKOWE REZULTATY 
WYPRAWY STANLRTA. 


Podróż Btanleya, która z powodu jogo 
osabistogo sporu z Eminem wywołała tak 
wielkie zainteresowanio i tyle namiętnych 
napaści, nio jost pozbawiona i zzazekowego 
interesu; a jakkalwick zarzuty akademi- 
ków, co do tych lub owych niedokładności, 
mogą być absolutnie słuszne, to nie zapo- 
minajmy, że łatwiej jost krytykować z po 
za zielonego stolika gabinetu, niż prowa- 
dzió naukowe obsorwacye wobec świstu za- 
trutych strzał w dusznej atmosferze zicją- 
cej śmiercią, Wielkości Stanleya nie zdo- 
łają zaómić ani drobiazgowo naukowe za- 
rzuty akademików, ani morały obłudnych 
lub naiwnio idoalnych dziennikarzy, co do 
jego surowości egoizmu, ambioyi, polityki 
lub chciwości na kośó ałoniową: idealny Li- 
vingston, jakkolwiek strawił życia w Afryce, 
nio potrafił rozwiąznó kwestyi Lualaby- 
Kongo, a akademicki Tenz, jakkolwiek 

rzehył wpoprzek Saharę, uląkł się jak 
dziocię przed tajemniczym mrokiem pier- 
woborów cuntralnoj Afryki, przez które 
potrafił przedrzeć się tylko jeden Stanloy, 
nionstraszony, niengięty. Panowie krytycy, 
uczoni i idealiści, sprobujcie dokonać tego, 
«o on dokonał, choóby dla egoizmu, polity- 
ki lub kości słoniowej! 

Ile zresztą w napaściach na Stanleya 
jest obłudy, ile pierwinstku azowinistycz- 
nego, wywołanego przez spór z Eminem, 
najlepiej tego dowodzi zestawianie tych na- 
paści z tem, co przed 13 laty pisał o pier- 


wszej podróży Stanleya August Petermann, 
jeden z najznakomitszych znawców historyi 
odkryć geogreficznych i jeden z najczyn- 
nicjszych jej ugitatorów: „Stanley więcej 
zdziałał dla nnuki niż wszystkie naukowe 
badania Afryki, które ciągną się od lat 30, 
więcej niż wszystkie podróże europejczy- 
ków, które rozpoczęły się od lat 80, więcej 
niż wszystkie podróże Arabów. którzy od 
lat 1000 wdarli się de wnętrza Afryki; zdzia- 
lał więcej niż cała głęboka i klasyczna sta- 
rożytność. Podobnego przykładn niema 
w całych dzicjach odkrycia ziemi! *). 

Ostatnia podróż Stanleya w celu oswo- 
Lodzenia Emina nie może mieć naturalnie 
tej odkrywczcj doniosłości, co pierwsza, 
albowiom czas wielkich odkryć terytoryal- 
nych już przeminął; niemniej jednak przy- 
niosła ona wiele nowych szczegółów, które 
tutaj, idąc za Ratzlom **), zestawimy we- 
dług kategoryi geograficznych. 


IE 
Stosunki fizyko-geograficzne. 


(Plastyka gruntu, — Góry z wlecznemi śniegaml.— Sieć 
wodna, — Szata leśna, 


Pod względem e zdobyczo 
podróży Stanleya polegają na wykazaniu 
między 1° 20" szer. pni 2° szer. pd. znacz- 
nego wzniesionia, na którem między równi- 
kiem i 19 szer. pn. wznoszą się góry, sięga- 
jące po za granicę wiecznych śniogów; jak 
po wachadniej stronie wielkiego podrówni- 
kowego jeziora Ukerewe wznoszą się znano 
już dawniej śnieżne wulkaniczne góry Kenia 
i Kilimandżaro, tak również i na zacho- 
dniej: są to trzy grupy zwano według ich 
najwyższych szezytow: Ruwenzori, Mackin- 
non i Mfumbiro, Droga Btanlega dotknęła 
tylko pierwszej, podczas gdy druga na 
wschodzie, a trzecia na zachodzie pozostały 
od tej drogi oddalone na wiele mil, mało 
więc o nich wiemy. Mackinnon leży na po- 
łudniu jeziora Albert, a na północowschód 
od Ruwenzori. Mfumbiro loży między je- 
ziorem Albert Edward (Muta Nsige) i Uke- 
rewo, podobnie jak dawnioj przez Stanleya 
odkryta góra Gordon Beunet leżąca na pół- 
noe poprzedniej prawio na równiku. Grupa 
Ruwenzori, leżąca między jeziorami Albert 
Edward i Albert, przedstawia się z południa 
jaka wał 50 kim. długi z licznymi szczytami. 
Wal ten na południe spada tarasowato ku 
jeziora Albert Edward, na zachód stromo 
ku dolinie Semliki (rzeka łącząca oha je- 


*) Ob. Petermann" Mitteilungen 1877. 
**) Ob. Peterm. Mit. 1890. XI, XII. 


ziorn), na wschodzie zaś rozpada się na li- 
czno bastyony, bądź wybiegająco z główne- 
go lnńcucha, bądź odosobnione, niby ska- 
liste warownie; takiomi są wspomniane wy- 
żej Mackinnon i Gordon Bonnet. Analogia. 
z górami po wschodniej stronie jeziora 
Ukorowe, kształt stożkowy gór oraz gorąco 
źródło (3990) na zachodnim stoku Ruwen- 
zori każą przypuszczać, iż góry te są wul- 
kaniczne. 2 

Góry te wznoszą Me, jak powiedzieliśmy, 
po nad granicą wiecznych śniegów: gdy 
Stanley w Majn 1888 r. wyruszył z powro- 
tem z nad j u Albort, wówczas jeden 
z jego towarzyszy zwrócił jego uwagę na 
srobrzysty obłok szczególnego kształtu po- 
dobny do góry śnieżnoj i mujący ciomną 
podstawę. Pierwsza myśl Stanleya była 
o obłoku gromowym, ale trwałość i okre- 
śloność kształtów przekonała go wkrótce, 
iż ma przed sobą górę pokrytą sniegiem. 
Był to szczyt Ruwenzori, zwany przez kra- 
joweów „królem obłoków,“ Towarzysz 
Stanleya Śtirs zdołał wedrzoć się na ta 
góry tylko do wysokości 3250 m, nie dosię- 
gnął linii śnieżnej, która wedlug niogo scho- 
dzi ta do 4700m wysokości, 

Pod względem 4ydrograficanym wyprae 
wa zhadnła doplyw Kongo, rzekę Aruwimi, 
wzdłnż której w górę zmierzała ku jezio- 
rze Aiborta: z początku rzeka płynie śród 
poziomych warstw drobnozizrnistego ozer- 
wonego piaskowca, który ku rzece spada 
poszarpanemi podobnemi do ruin złamami 
i tworzy prądowiny, nie przedstawiając ja- 
dnak wielkich przeszkód żegludze; ale po- 
wyżoj zaczynają się skaly gnejsowe, a z nie- 
mi cały szoreg wodospadów, które zmusiły 
wyprawę Stanleya opuścić lodzio i dalszą 
drogę odbywać pieszo. Jeżeli więc spodzie- 
wano się w rzece Aruwimi znałeźć żegla- 
wng drogę, któraby w pólnocnoj połowie 
dorzecza Kongo ułatwiła komunikacyę na 
wschód, to wyprawa Stanloya przyniosła 
w tym względzie rozczarowunie. Okolicz- 
ność, žo doplywy lowe Kongo, sq przeciwnie, 
żeglowne i zwracając się kn zachodowi, po 
cięciwach łukowatej rzeki głównej, skra- 
caja żeglugę, zapowiada południowej poło- 
wia darzecza Kongo bystrzojszy rozwój niż 
północnej. Jezioro Albert Edward wysyła 
do jeziora Albert odpływ Semliki, piękną 
głęboką rzekę, płynącą u zachodnich stóp 
Rawcnzori między brzegami stromemi zło- 
żonerai z luźnego rumowiska, ulegającego 
łatwo podmyoin i uniesieniu; z wybrzeży 
tych obrywają się eo chwila bryły, spadają, 
do wody i rozpuszczają się natychmiast 
jakby były zo śniegu lub cukru; zdaje się iż 


fiła w tej jednej chwilce, w tem mgnieniu 
oka., Naturalnie strzałą Intałem wszędzie, 
gdzia tylko miałem nadzieję dostać — pie- 
niędzy: więc w jedno miejsce, w drugie, 
w trzecie, w czwarte. Tn, nadaremnością 
poprzedzających atarań zrozpaczony, w bro- 
de najpewnioj, ale nie przysiągłbym, czy 
i nio w ręce także oułowałem brodate bó- 
stwo złotej rzoli, Nicby to przecież nio po- 
mogło, gdyby nie znajomość bóstwa z ban- 
kicrem, a zatem i niejaka wiadornosć o mo- 
ich stosunkach z jego domem i — córką. 
'Wzmocniłem ją wynurzeniem nadziei, któ- 
rej istotnio więcej niż kiedy posiadałem, 
zdobyłom com ścigał 1 wyjechałem za gra- 
nioę. Joździliśmy pięć miosięcy pełnych — 
jak oko. Przez czna ton, raz z Hiszpanii, 
drugi raz zo Ńzkocyi pisałem do brodatego 
bóstwa i za każdym razem otrzymywa- 
łem — miłą odpowiedź. Zryzykowawszy 
raz, ryzykowało się już dalej; jazaś odbywa- 
łem podróż podwójną: przenosiłem się z Hi- 
szpanii do Szkocyi i z Norwegii do Włoch, 
a zarazem z raju do piokła i z piekła do ra- 
ju Wreszcie na jednym z najwyższy 

szczytów Alp znalazłem się w raju komple- 
tnym: powiedziułu, 20 mię kocha... Wspa- 
niala dokoracya, złożona z gór, skał, wynu- 
rzejącego się wśród nich słońca i pod sto- 


naszej miłości, Bylem szczęliwy; 


zem płynących obłoków, godną | 


żaden szaraczek przybliżonego nawet poję- 
cia o takiem szezęściu mieć nio może... By- 
ła ono niezmierne, szalone, aż do granicy, 
jakby chłód i pora tego kraju przejęły ją 
1 odmieniły... Była to metamorfoza nio na- 
gła, owszem, ustopniowana z takim znown 
artyzmem, że uwielbienia swego odmówić 
mu nie mogę, chociaż tym razem ofiarą je- 
go padłem. Przedziwna komodyantkal Przy- 
czyna komedyi widoczna. Pa wyznaniach 
wzajemnej miłości na alpejskim szazycie, 
cóż w domu nastąpić by musiało? Natural- 
nie oświadczyny, zaręczyny, ślub. Tego nio 
chciała, nie dlatego, aby nie kochała mię; 
owszem, kochała, lecz przy głębszem zasta- 
nowienin przyszła da przekonania, żo ten 
majątek, który sama posiada, nie wystar- 
czyłby do zrobienia z życia takiego poema- 
tu, o jakim marzyła, że zatom, aby cel ten 
osiągnąć, trzeba doń przyłączyć drugi ma- 
jatok. Już, kiedy się na dworeu koloi że- 
gnułem, dość wyraźnie do zrozumienia mi 
to dala, a potem, gdym w rozpaczliwej walec 
z oczywistością po wielo razy jeszcze do 
drzwi ich dzwonił, zawszo, nieodmiennie 
ten przeklęty automat spotykał mię ze slo- 
wami: „państwo nie przyjmują!“ I nie wiem, 
mi się tak wydawało, czy istotnie świ- 
drujące, lokajskie oczy wpijojąc we mnie, 
myślał: „Je waċpan takim samym, jak 


| ja golcem i szubrawcem, tylko gdy ja znaj- 


duję się na właściwem sobie miejson, wać- 
pam nic wcale nia masz tu do robiania!* 
Gwałtu! kilka już miosięcy od tego czasu 
minęło, a teraz jeszcze, gdy o tem myślę, 
szatany rozdzierają mię nn szmaty! 

„.Włedy to atracilom wiarę w serca ko- 
bioty i w sam ideal miłości. Bo Oktawia ko- 
chała mię, walczyła i w tej walce — chci- 
wość odniosła zwycięztwo nad miłością. Ju- 
kąż więc była ta ostatnia, akoro w tak bru- 
dnym żywiole utonęła? Jakiemiż byś mu- 
szą inne kobiety, skoro ta okazała się taką? 
Czegóż mogę spodziewać się dalej w tym 
kierunku? Niczego; bo w nic jnż nie wierzę, 
Być może zresztą, iż jaka szwaczka lub gu- 
warnantka ofiarowałyby mi na wieki awo- 
je zbiedzone serce, ale ja za wszystkie dary 
pochodzące z rąk oztrwonych, albo atra- 
mentem poplumionych bardzo dziękuję. 
Palce iglą nakłute i twnrzo w podagogice 
ukwaszone, nie dla manie. Bez wdzięku to 
i boz lotu i choć czasem ładne — jednak 
brzydkia, Ta więc miłości szukać nie cheę— 
tam, zwątpiłem, aby istniała, a życie boz 
wiary w miłośći kobietę... Ach! znowu od- 
sunąłom szuiludę i dotknąłom zimnego na- 
rzędzia.... 


(D. n). 


rzeka utorowula tn sobie świeżo drogę śród 
materynłu powstułego z obsypania się góry. 
Jezioro Albert Edward, dawne nawpól hy- 
potetyczne Muta Naige albo Luta Nsigo, 
okazało się jako należąco do systematu Nilu 
(przez Somiiki); palożeniem swojem na ró- 
wniku, sąsiedztwem prawdopodobnie wul- 
kanicznych gór, obfitością wysp zamioszk: 
nych jozioro ta zajmuje w systemacie nilo- 
wym stanowisko podobno jak Ukerewo. 

Już od 20 Jat przypuszczano zo wzglęłów 
klimatycznych i biogeograficznych istuionia 
wo wschodniej części dorzecza Kongo wicl- 
kich Zasów dziewiczych. Podróż Stanloya 
prowadzila włuśnie przez to lasy, stwier- 
dziła ona wielką rozleglość i pozwoliła wy- 
tknąć Sciślojszo granice tych afrykańskich 
nhylci.“ Nie znaczy to, że obszary po za ti 
mi granicami są bezleśne, lecz tylko, że 1 
ay to sq inne; albowiem zbiorowe pojęcie 
lasu, wystarczająco dla Europy, naloży dla 
Afryki zróżniczkować, rozłożyć na pojęcia 
podrzędne, aby uniknąć pomieszania bardzo | 
różnych nieraz krajobrazowych form roślin- | 
ności drzewnej. Kiwestya ta została roz- 
wiqzann w najwcześniej i najlepiej zba- 
danej części Afryki okwatoryalnej, miano- 
wicie w północno-wschodnim kącio działa 
wodnego między Kongo i Nilem: podróżnik 
Piaggia spotkał tam lasy, rosnące w głębo- 
ko werzniętych dolinach rzecznych i two- 
rzqce oiemno-zielono smugi śród jasno-. 
lonych wyżoj lażących równin trawiastych; 
toj formic lasów nadał on malowniczą na- 
zwą lasów gałeryowych, a Śchwcinturth 
okroślił głęboką różnicę między tą formą 
a daloj na północ występującą formą /asów 
sawannowych, to jest rzadką roślinność 
drzewną, rosnącą tu i owdzie śród nizin tra- 
wiastych. Granicę między temi dwiema 
formami stanowi mniej więcej 50 szoroko- 
ści geogr., to jest równoleżnik, od którego 
począwszy ku równikowi rok przestaje 
dzielić się na porę dzdżystą i suchą i wy- 
stępują opady całoroczne; w miarę zbliża- 
nia sią do równika i zwiększania się obfi- 
tości opadów, lasy guleryowo zaczynają ro- 
angé pawct w plytkich szerokich zagłębie- 
miach, gdzie wilgoć strumienia, zustępuje 
Wilgoć gruntowa; tu występują krzewy 
i liany, las przybierw typowy charakter 
dziewiczych lasów awrotnikowych. 

Istotą krajobrazu w obszarze lasów gale- 
tyowych jest dualizm, występujący wo 
wszystkich goograticznych zjawiskach od 
ukształtowaniu gruntu do szczegółów życia 
orgamiożnego. Jest ta kontrast między głę- 
bokiemi wązkiemi dolinami i wzgórkowa- 
temi lub równemi wyżynami, między wil- 
Em cieniem i słoneczną posuchq, mię- 

lzy ciemnym dziowiczym lasem i stepom 
lub lasem parkowym, między formami 
zwiorzęcomi, które przebiegają stepy, 
w szybkości biegu szukając ocalenia, a for- 
mami chroniącemi się śród gałęzi i liści 
drzew, Kontrasty to nie posiadają łagodne- 
k przejścia, odrzynają się ostro, ale w po- 

liżu równika zaczynają z tych lasów gale- 
tryowych wybiegać niby przylądki leśne 
w krainy stepowe i kontrast powali się za- 
ciora, a kraina zmienia się w nieprzerwany 
las dziewiczy, gdzie korony drzew splatają 
się ze sobą tak, i2 zakrywają widok słońca. 
i nieba; przez taką puszczę, 14 razy większą 
niż cało Niemoy, szedł Śtanlcy przez 160 
dni! Ratzel na podstawie dunych Stanleya 
iinnych podróżnikow tak określa granice 
dziewiczego lasu, pokrywającego wschodnią 
część dorzeczu. Kongo: las ten tworzy wiel- 
ki łuk otwarty na zachód, którego podsta- 
wa sięga 20° wsch. dl. Gr., wierzohałak 309 
wśch. dł, a punkt najpółnoeniejszy i naj- 
południawszy sięgają 4° szer. półn, i 50 
szer, połud. Lasy galeryowe są forpoeztami 
tego nieprzerwanego obszare leśnego wysu- 
wającomi się pod ochrong niższego położe- 
nia w krainę sawannów, które też posiada- 
ja swe lasy pnrkowe. 

Gdy geograf okrośli rozprzestrzonienie 
qownoj krajobrazowej formy i uzasadni je, | 
to nasuwa mu się dalazo pytanie, jaki I 


m 
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wpływ forma ta wywiera na życie człowie- 
ka. Pierwotny las afrykański jest nadzwy- 
czaj słabo zaludniony, a fakt ten ma ważne 
znaczenie dla wszystkich przypuszczalnych 
obliczeń ludności Afryki środkowej: dotąd 
za podstawę obliczeń przyjęto dwa obszary 
graniczne krainy lusów, mianowicie kraj 
Manjcma i dział wodny między Nilem 
u Gelle, które stosunkowo są gęsto zalu- 
nione, a prócz tego przyjęta liczbę, dla 
nich za wysoką; błędy te zwiększają nad- 
miernie przy puszczalną cyfrę ludności A fry- 
ki środkowej. Wśród lasów mieszkają mm- 
rzyni łowcy jaśnicjszej cery i niższego 
wzrostn, leśni pigmeje. Nad rzekami osit- 
dily siç inne plemiona mnrzyńskie wyż- 
szcgo wzrostu, alo pozbawiono siły odpor- 
nej wobec zbójeckich wypraw arabów, nu- 
bijczyków i mnujomów w celu chwytania 
niewolników. Picrwiastkowo las był ścianą 
dacica murzynów wschodnich pasterskich 
od zachodnich rolniczych; dotąd jeszcze naj- 
szlachotnicjsze plemię murzynów paster- 
skich, Wahuma znajdaje w krawędzi In- 
sów zachodnią granicę swcyo rozprzestrze- 


nienia, 
W. Matkowski. 


ZATARGI KIERUNKÓW SKRAJNYCH 
w publicystyce polskiej ostatniej ówierci w. XVIII. 


nr. 


Źródło tolerneyi znajdował Świtkow- 
ski w rozroście wiedzy w ogóle, w szczegól- 
ności w postępach filozofii. „Nasza filozofia, 
którą przedtem wykwintne czczych głów 
wynalazki i mnóstwo bałammutnych « pró- 
znych wiadomości składały, jest teraz córką 
doświadczenia i pilnego uważania natury 
całej... Nie słów i niezrozumiałogo gadania, 
ale uczy myśleć i czuć. Prawda, 20 to josz- 
czo niu dzieje się wszędzie i po wielu Eu- 
ropy szkołach, a nawet w tak wypolorow n- 
nej Francyi widać jeszcze dawna dzikich 
zdań zabytki. Ale młodzicz, zo szkół na 
świąt wychodzącu, nabywa łatwo, kiedy 
chce, rozsądnej filozofii, z mnogość wybor- 
nych w tej mierze książok oświetają i do- 
skanalą wszystkie Europy kraje. Jeszcze 
przed pięćdziesiąt lat nie było tak dokła- 
dnych pism w filozofii więcej, jak trzy, 
cztery. Teraz wszędzio jest obfite żniwo. 
A choć nie z własnoj wali, jest jednak rze- 
ozy dowóz obfity. Nawet w Iliszpanii wiu- 
domy już dobrze Locke, IIelvetins, Mon- 
tosqnion, d'Alembert, Diderot, Wolf i Loj- 
baic“ 9)... Skwapliwie też rozwodzi? się nad 
zasłagami d'Alemhberta, Diderota, Russa, 
Eulera, Herszla itp. „Filozofia i literatura 
w osobio sławnego pana Diderot, którego 
cała Muropu szucowała, a który nmar.. 
utraciła bardzo wiole... Taki człowiek, jak 
p. Diderot, wpływa w bistoryę swego kra- 
ju, a nawet i naszego wieku. Przyłażył on 
się do rewolucyi wielkiej w umysłach ludz- 
kich, która nie wiedzieć, czy pomoże nako- 
nieo do szczęśliwości, czy toż do nioszczęśli- 
wości ludzi. Człowiek taki jest daleko zna- 
komitazy, niż sto innych, którzy słyną w ga- 
zecie dz France” 3). Każdy — pism o Her- 
szlu — „powinien się mieć za szczęśliwego, 
iż żyje w takim czasio, w którym tak prze- 
dziwny obserwator przysiępujo do odkrycia 
natnty w tak odległych i oknzułych jej czę- 
ścinch, jakie są wiszące nad nami gwiazdy 
i planety“ 3). “Nio dał on się — pisał z po- 
błażliwością o d'Alembercic — nawet przy 
śmierci odwieść od zdań swoich, talc dalece, 
żo umusł, nie dawszy żadnego znaku, iż był 
chrzościaninem. Zaczem nio można mówić 
onim tego, co on o Montesquion napisał: 
HI est mort decemment.* Przyznawal, że cho- 


1) Pamiętolk z r. 1733, LI, str. 1—7 pasim, art. 
„Zaslanowlenie się nad schyłklem XVIII wieku.” 

4) Magazyn z r. 1784, część III. str, 742. 

3) Pamiętnik z r. 1787, ste. gf. 


ciaż nio zgadza się z wielu poglądami pa 
doksalnymi Lingucta, wielbi przecioż b: 
strość jego i wiedzę. „Woz juravi in verba 
tego mistrza, jednak go nieraz mistrzem 
maawnó naloży* 7). Nawet tcoryom, uzna- 
nym za blędne, ze stanowiska rozwoju wic- 
dzy hołd odduwal nuleżny. „Gniewa mnio 
to zawsze, kiedy slyszę szemrzących na ję- 
kiego autora, ty, na nicznajomem docice- 
kania polu dawszy się uwieść błędnym 
światłom, nwodzi także czytelników swo- 
ich... Gdyby w naukuch nigdy nie było błę- 
dów, toby w nich jeszczo dotąd nia było me 
pewnego. Spinoza, Hobbes i Bayla więaej 
samymi błędami swymi przysłażyli się 
prawdziwej filozofii, niż wszyscy owi bar- 
dzo ostrożni mężowie, którzy drzeli z boja- 
źni, aby nie uczynili jakiego fałszywega 
wniosku i dla tego zawsza tylka na samej 
prawdy powierzchownej łupinco przesta= 
wali” 2), 
„ W swobodnej zamianie myśli znajdował 
Świtkowski gwaruncyę rozwoju, zabezpie- 
czenie oświaty od mętów. „Dzicla Woltern, 
Russa, Huma, Fryderyka II nigdy nio były 
drukowane w kraju, a (MIR iok pelno 
n nas, tak daleco, że gdyby byly drukowano 
w polskim językn, nie mogłoby się ich znaj- 
downg więcoj, Owszem można mówić, żo 
jożoli się tych książek zagranicznych, u z niq, 
nienawiści tyle namnożyło w Polszeze, 
przyczyną tego największą jest cenzura su= 
towa, która dotąd w ręku duchownych sn- 
mych zostawala. JJXX dawniejsi oficynło= 
wie i conzorowio z bojaźni, uby niew książ- 
kach polskich nie znajdowslo się przeciw 
wierzu św, tak autorów manuskrypta ma- 
śluli i samymże pisarzom mi- 
przykrzal się, iż rozumnicjszych i najlepicj 
myślących odpadla ochota do piannia 1 dru- 
kowaniu. Przeciwnie: legendy, żywoty świę* 
tych pełne bezrozumnych bajek, opisy nic- 
przeliczonych cudów przy różnych obri 
zach, pibyto dziać sią mających; tomy 
zań, ktore na zawsze hańbić będą wiel 
w którym byly pisane i drukowano; wolny 
miały kurs i icl autorowie wazelkia do wy- 
dawania takich dzicl zachęcenie, Nie była 
to przyzwoita dla wszystkich umysłów pol- 
skich pustwa: wielu Polaków, widząc tale 
upodlonyą literaturę polską, szukać zaczęli 
zabawy i nauki swojej w książkach zagri« 
nicznych, w których raz zasmakowawszy, 
nie czynili między niomi braku, równie do- 
bro i użyteczne z szkodliwemi sznaowali 
i współsiomkom swoim zachwaluli. Stąd 
poszło owo książek niewiernych u nas mnó- 
stwo, do czego może nio byloby przyszło, 
gdyby Htoratura nasza! utrzymywała się 
była przy swej godności i doskonnlości, któ- 
rej już blizke hyla zu panowanin Wazów. 
Wieczna to jest prawda, 20 wolność i s 
kojne bezpieczeństwo duszą sq wszystkich 
kunsztów, prac i przomysla ludzkiego; pod 
jarzmem przynęki, despotyzmu i nsfawicz- 
nej przeszkody nit się nie udajc, wszystko 
mkozemnicje* 3), 

W kraju znaczny za Stanislawa Auguste, 
w porównaniu z czasami dawniejszymi, 
znajdował postęp, daleki jednak od spro- 
atania cywilizacyi zachodniej. Odpowie- 
dzialność za niedostateczność rozrostu świa- 
tła w Polsce zwalał głównie na pisarzy, 
ż0 zarzucali spoloczność kwintami belletry- 
styki, zamiast posiewem nauki, „Polak, 
2 przyrodzenia rozsądny i nad wszystkiom 
się zastannwiający, nie ma-li przyczyny na 
wiclką liczbę pism naszych wzruszyć ra- 
mion i mówić: czż Jono? Jukiemiż nas ta 
dotąd zarzncano książkami?.. Żeby odlo- 
giem lażące pole uprawić, zaczynamy od 
zasiewania na mem kwiatów; chego drzewo 
usychająco odżywić, polewamy jego liście, 
zamiast leczenin korzeni. Dzieje staroży- 
tne, rozmaite wiersze, komedyc, miłosne 
awantury i tysiączno próźnych głów prace 


1) Pamiętnik z r. 1784, l. II, sir. 395. 

a) Magazyn 2 r. 1785, r. 1I, cześć I. str. 261, 

3) Pamiętnik z r. 1789, str. 919, art. „Roztrząśnienie 
uwag plsarza jednego nad wolnością drukowania,* 


( 


1 apełniły. Historya nowa, stan 
ejszy krajów, polityka tego wiekn, pra- 
dzisiejsze, ekonomia prywatna i publi- 
czna, boz których naród ostnó się nie może. 
Iwioby byly n nas dotąd, gdyby nie Ko- 
narali, Wyrwicz, Kluk 1 Skrzetuski, z na- 
„ych książek znane* ')... Właśnie program 
Pamiętnika i Magazynu zapobicgał owe 
cednostronności, dostarczaj 26 powszechność: 
viedzy w najróżnaradniejszych kiorankuch. 
„Eduknoya, świaćla! — oto jedyny środek 
wytępienin wszelkiego zabobonu i z nim 
trujących szczęśliwość publiczną występ- 
ków: 2). Pod takimi huslami w jedenastu 
rocznikach Parstętzika, dwóch „Magazynu 
tępił przesądy wykładami o piorunach i kon- 
d Kimi otrzęsiemu ziemi, zorzy pólno- 
jących, trgbach mor- 
akich itp. Nawolnjąc obywntoli do obser- 
wowania zjawisk fizycznych i krytyki, o- 
strzegał przed urojeniami Swodenborgów, 
Sobrópforów, Mosmorów, Cagliostrów ilp. 
„Żyjemy w tym wieku, w którym, dzięki 
Bogu! niotrzeba się obawinć, aby dzikie ja- 
kio narody, światło rozumu i nank zgusiw- 
szy, mialy znowu po liuropie rozpostrzeć 
grubą memności powłokę. Alo gnieździ sią 
między nami inny nioprzyjaciel, którega 
io postrzegamy, chawamy go i pielęganjo- 
my, a który i sam, pochodząc z ciomności 
i unokół ją siohio rozpościerając, zdaje się 
szeroką torować do togo nieszczęściu drogę. 
cat to owa coraz wzmaguj się zaraza 
wielorakich urojoń.* Zaliczał do nich nnj- 
ód zagłękiawio się w niedostępnych my- 
li ludzkiej przepaściach, wywołujące mi- 
stycyzm i spirytyżm; następnie wmawianie 
w ludzi „istynktn tkliwości i nicodpornego 
nagloniaczułości," skutkiem których kobiety 
nie mają odwagi zabić komara lub muchy, 
y pozbawić życia zbrodwarzu. 
W czułostkowości widział Ńwitkowski stan 
chorobliwy, w kryjącej się po za osłony 
mboliczno i rytuały tajemniczości —oszu- 
wo Jub głupstwo 3), Ratunok przeciwka 
robie i głupstwa znajdował w odukacyi 
nb jokolcń, opuriej na zaszczopianiu 
pio ggnowinin rozsądku. Nio wierząca 
dco wrodzone, w naturzę wszystkich li- 
jodnkowqą widział rodzajność gruntu. 
dzeniem! — wolał do tych, 
którzy dowodzili różności natury ludzkiej; 
grunt i pole wszędzio jost jednakio. Rzu- 
cajmy tedy wszędzie jednakowe nasionio, 
m wszędzio zbierać będziemy jedaakowe 


Po zamknięciu Pawęćnika we wrześniu 
1792, wydawał Świtkowski Zabawy oby- 
elskie (1792, 1793), w których duża n- 
gi poświęcał pobtyce i takim sprawom 
paktycznym, jak fulszowanio wina, pale- 
nio wódki z kartośli itp., lecz dawał i rola- 
yo o ruchu umysłowym zngranicznym. 
lu literatury francuskiej ochłódł, wskazy- 
at na potrzebę uprawy niemie „Do- 

tąd w Polszcze zajęci byliśmy wiolkiem n- 
rzedzeniem do samej literatury francu- 

kiej. Mrancyę mielismy tylko za przyly- 
tele rozumu ludzkiego, z niej wygląduhómy 
lko dzieł uczonych, rozumiejąc, 20 tam 
jedynie, jak mód i strojów, tak też i pism 

najwyborniojszych tworzą się wzory. To u- 

przodzenie zachodziło daloko, iż nawet 

iliimy się tem i gardziliśmy, co nie 
zaś szydzili- 


jakoby dając znać, i 
lko piszą, musi to być coś oviężalego, nic- 
jemnego; że Niemty nio mogą micó 


1) Pamiętnik z r. 1783, t, I, sir. 604. 
3) Pamiętnik z r. 1792, str. 249. 

3) Magazyn z r. 1784, część I, ait. „Myśli względem 
- panujących za dnł naszych uroje: 
a) Magazyn z r. 1484, część TI, str. 252, arl. „Ma- 
ksymy dobrego wychowa'ia.* 


smach francuskich; nakonicc, że Niemcy 
nie mają tyle dowcipu i bystrości, aby ma- 
gli wynależć eo interesującego do czytania.* 
Zdaniem Świtkowskiego „najpiękniejsze 
czasy dla literntury francuskiej już minęły, 
a zaś czasy to sławne i chlubna nastały dla. 
Niemców. Nie masz narodu w Knropie, 
w którymby teraz nauki tak kwitnęły, jak 
w Niemezech.* Zgodnie z takim poglądem 
pomieszozał w Zażawach przekłady z nie- 
mieckiego: o stanie literatury angielskiej, 
katechizm zdrawia itp. 

Zaskoczył Świtkowskiega śmierć w trak- 
cia zatargów z księgurzami i nowych pro- 
joktów wydawniczych. Gróll, nie porozu- 
miawszy się z autorem, zapowiedział dra- 
gie wydanie Budowania wiejskiego, które 
istotnie doprowadził do skutku (1793). 
Świtkowski, zaprotestowawszy przeciwka 
tuvgnięciu się na własność swoją, podjął 
sum nawą poprawną edycyę dziełu, któ- 
rogo część pierwsza p. t, Budownictwo wiej- 
skie wyszła z druku w listopadzie r. 1793. 
Jednocześnie ogłaszał Świtkowski prospokt 
na Pamiętnik tygodniowy, którego numer 
pierwszy z kopersztychami wyjść miał po 
nowym rokn 1794. W trakcie polemiki 
z Grullem i przygotowań do nowego wyda- 
wnietwa 28 grudnia życie zakończył '). 

Pomijając obfitość treści i dokładność in- 
formacyi w najróżnorodniejszych kiernn- 
kach, odznaczały się pisma Świtkowskiego 
śmiałością i stanawczością poglądów, 00 
w kwostyach drażliwych praktykowało się 
przedtem w książkach i brosznrnch, locz 
rzadko w wydawnictwach peryodycznych. 
WW obozie konserwatywnym budziły nio- 
nawiść, śród postępowców cieszyły się po- 
czytnością i wpływem. Tom pierwszy Pa- 
miętnika przedrukowany został u Dufonr'w 
w i. 1784; profesorowio szkoły akxademi- 
ekioj płockiej w A/agazysie warszawskim 
czerpali materyał do wykładn nauki mo- 
ralnej i prawa. 

Drngiom czasopismem postępowem była 
wychodząen w Warszawie dwa razy na ty= 
dzioń Gaseta narodowa i obca (1791, 1792), 
rodagowana przoz posłów inilanckich: Jó- 
zofa Weyssenhoffw i Juliana Niemoowicza, 
oraz kasztelana raciąskiego, Tadeusza Mo- 
stowskiego. Młodzi redaktorowie, przejęci 
hasłami rewolncyi franenskiej, prapagowali 
za pośrednictwem pisma swego radykalizm 
glównio w kwestyach polityczno-społecz- 
nych. „Od dwóch lat — głosili w prospek- 
ce — mnogie rewolncya okryły Muropę. 
W niej przez lat pięddziesiąt myślenia apo- 
kojno, NE nwagi szerzyły się zwolna 
iw milozenia gotowaly rządów odmiany. 
Pod ich sąd surowy w cichości przechodziły 
kolejna to błędy, wkorzeniono od wieków, 
to przesądy szanowanu i przez czus uświę- 
cono, Przyszła cliwila nagle, wyrok ich 
padł niespodzianie i skutki ich wyleciały 
okach raptownych i w czynach go- 
b. Odgłos nowy rozszedł się wszędzie, 
usłyszano z zadziwieniem, żo są prawa 
czlowieka starsze, nad umowy ludzkie; że 
nie narody dla królów, ale królowie są dla 
nstanowienia szczęśliwości narodów; žo n- 
stawy społeczno to tylko są rozsądno i trwa- 
łe, któro znsadzają się na niozmiennych 
prawach przyrodzenia; że wolność nic jest 
darom ludzi, ale wrodzoną powinnością, 
każdego czlowicku; że związki spoleczeń- 
stwa na to się zawarły, ażeby ją utrzymały 
i porządną i spokojną i pewną uczyniły” 2). 
Wyrażali cntuzyazm dla Woltera „który 
adwojował prawa rozsądku i zgruchotał 
przesądy“ (1791, N. 62); adorowali nicpo- 
dległaść myśli, ścigali fanatyzm. 

Woluomyślność Świtkowskiogo i reda- 
ktorów Gazety narodowej i obcej z ostrą 
i wporezywą spotkała się krytyką. W cha- 
rakterze bojowników konserwatyzmu naj- 


1) Korespondent krajowy y zagraulczny z 7 i 14 
września, 30 llstopada, 3, 28 1 31 grudula r. 1703- 

3) Prospectus wiadomości politycznych y uczonych, 
krajowych y zagranicznych p. t Gazela narodowa 
zam 


energiczniej występowali ox-jezuici: W; 
wiez i Kuskina, oraz roformat Surowiacki 
Mniej im chodziło o względy polityczno- 
społeczne, stawali głównie w obronie inta- 
rosów religii, 


(D. e. n.). 
W. Smoleński. 
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Najwybitniejszym przedstawicielem kry- | 
tyki naukowej w literaturze jost obok 
Taine'n prof. Posnett. Podczus gdy mistrz 
franonski i jego uczniowao zwrucnją, główną, 
uwagę nu stronę paychologiczną krytyki, na 
związek pomiędzy dziołem a duszą artysty, 
Posnett rozpatruje głównio czynniki spało- 
czne i dal nam w tej kwestyi najlopszą ana- 
Jizę, jaką literatura ouropojska posiada. 
Zastanówmy się naprzód nad ogólnymi 
poglądami autora. Niema wyrazu, któryby 
był bardziej nadużywany, niż „litoratura. * 
Qzego w tę ogólną formułą ludzie nio wpy= 
chaja? Przyjrzyjmy się przyczynom tego 
braku ścisłego określenia, Grocyn i Rzym 
posiadały masę nazw dla oddzielnych ga- 
lęzi — poczyi, krasomówstwa i filozofii, ala 
ami jednogo dla oznaczenia ogólnej sumy 
pism, jako obrazu rozwoju narodowego '). 
Grocya bowiem nigdy nio doszła do jedno- 
ści narodowej, Rzym natomiust przesko- 
czył jodnym rzutem od municypalności do 
państwa wszochświatowogo, a zroszty dro- 
bna garstka piszących miala bozustnaku 
przed oczyma wzory groclac. Dopiera we 
wapólłezosnoj Huvopio, gdy piśmiennictwo 
przestało oznaczać tylko kopie i przoróbki 
imtorów starożytnych, jak to pod akrzy- 
dlem możnych panów zn czasów Odrodzo= 
nin, a stało sią zbiorem pism odpowiudają= 
cych rozwojowi xarodowemx, „literwtaraa 
otrzymała mmoj więvej konkretne zusczo- 
nio. A któż nic nazywa i rzymakiogo i frun- 
uuskiego piśmiennictwa bos różniey „lito- 
raturą*? 5 togo punktu staja się oczywistą 
cala śmieszność tych untorów, którzy roze 
puwwiają o ateńskiej „literaturzo“ „naro- 
dowej,” lub o saskim eposie „narodowym: 
w znstosowaniu do czasów, gdy Grocyn liy- 
Ja zbiorem municypiów, a sasi przedsta- 
wiali Jożną federacyę niczalożnych grup. 
Druga, ważniejsza przyczyna „nicokrośl- 
ności! literatnry zawiera się w rozwoju 2y- 
cia społocznega, „, Weżcie — powiada Pos- 
nott — jakąkolwiek gałąź prozy lub poczył, 
a znajdziecie, 1% pośrednio lub hozpośrednia 
wyraża ona pewne warunki spoloczne. Kra- 
somówstwo grockiej ckkesża lub rzymskio- 
go forum. angielskiego parlamentu lub 
francuskiej palestry; hymny indyjskich 
iub żydowskich kaplanów; rytmiczna proza 
hebrajskich lub arabskich poetów; śpiewy 
chorowodów w ruskim mirs, atchskie, 
rzymskie, aanskryckie, chińskao, japońskie, 
angielskie, francuskie Inb niomioekio dra- 
maty — wszystko to jest związane i odbija 
czyny, myśli i mowy spøcyslnych miejsc 
i czasów, w których się zjawiło.“ Ogólna 
wyrażenie „litoratura" maskuje tę zalc- 
2ność, pod uogólnieniem tom kryją się 
wszalcżo zbyt odrębne zjawiska, «by można 
było określić jakie takie konkretna ecchy, 
charakteryzujące powyższe pojęcie zawsze 
i wszędzie. A jednak któż takich cech nia 
odnajduje? Odbywa się to głównie dzięki 
cntuzyazmowi, który wzory klasyczne dn- 
wniej wzbudziły. Przez długi czna wierzo- 
no, jż po za nimi niema zbawienia: wspa- 


1) „Lileratura* oznaczała alfabet (Ta 
(Oulaliliamis) lub erudycyę (Cicero). 


1), gramatykę 


niałe czasy Periklesu i Augusta dostarczyły 
pewnej sumy „areytypów* litorackich, któ- 
re wydawały się ustanowionymi raz na za- 
wsze, Rozumie się, że kilkowiokowe nasla- 
downictwo dodało im siły. Z biegiem wszak- 
žo czasu twórczość literacka wyzwoliła się 
od tych typów piękna formy i treści, a je- 
szcze bardziej nieodpowiednimi nkazuły 
się one w zastosowaniu do piorwotnej, kls- 
nowej twórozości urtystycznoj. W ten spo- 
sób nadzwyczaj trndno jest oznaczyć jakieś 
wspólne i ogólno cechy „literatury,“ a wszel- 
kio potoczne akreślonia jej przedstawiają 
tylko jeden chaos, w ktorym różnice miej- 
sca, czasu, społecznego i indywidualnego 
oharaktent są zamazane, 

Na rozwój życia społecznego nie zwracali 
uwagi najwybitniejsi krytycy. Zamiast ba- 
dać zalożność dzieła od wnrunków, wśród 
których się pojawiło, analizowano je na zu- 
sadzie pewnych ogólnych formuł, które dla 
każdego rodzaju poczyi były ustanowione. 
Wzorów znaleziono mnóstwo, poczynając 
od poetyki Aristotclesa n kończąc na dra- 
mutach Sbakcspeare' a. W ton sposób zasta- 
nowiły się teoryc, iż hteratnra jest w genn- 
cie rzóczy naśladownictwem dzieł mistrzów, 
iż ideały nie podlegają rozwojowi, lecz są 
stałe. Reformatorami w tej dziedzinie byli 
przedstawiciele „szkoly romantycznej,” 
jakkolwiok sami nio byli świadomi całej 
rozległości swej reformy. Odrzucując naśla- 
downictwo wzorów starażytnych, jako nic- 
odpowiodnich dla nowych warunków spo- 
łecznych, czynili oni oczywiścia, jakkol- 
wiek nieświadomie, wniosek, iż ideały lite- 
rackio znajdują się w zależności od pe- 
wnych ograniczonych sfer ludzkiego poży- 
cin. Romantycy przegczyli tę prawdę i ata- 
rali się takze protendować do praw ogól- 
„nych. Literatura „nacyonalna* miała wraz 
znimi wygłosić ostatnio słowo swego roz- 
woju, Jest to błąd, który spotykamy we 
wszystkich nauleach społecznych. Kto nie 
wic np., iż okonomiści ulicioh zastosować 
teoryę „laisscz fuiro;* zdjętą z chwili obe- 
«nej, do przeszłości i przyszłości? 

Naroszcie trzecia przyczyna niemożliwo- 
doi okroślonia „litcratnry“ zawiera się w tem, 
iż w rozmaitych okresach historyi jej cele, 
środki i narzędzia były nader rozmaito, czę- 
sto sprzoczno. Dla greków sztuka miała nn 
colu przyjemność, użycie estetyczne, dla 
ohińczyków — moralnośó. Arystofaneg, któ- 
rym w Atenach się zachwycano, byłby 
w Chinach niewątyliwie wysmagany, na 
zasadzie prawn. Cela sztnki zmieniały się 
w zależności od zmiany wurnnków społo- 
cznych. Niogdyś łączyła się ona z całością 
wiedzy. Oddzielenie nauki, jako odrębnej 
zupełnie gałęzi twórczości umysłowej, było 
skutkiem długoletniej tylko owolucyi. Co 
się tyczy środków i narzędzi literatury, to 
nawet na szczycia cywilizacyi greckiej mu- 
zyka i taniec stanowiły część integralną 
przyjemności artystycznych. Środki to 
zmieninły się od związku muz, tańca 
iśpiewów, w których słowa mi naj - 
mniojsze znaczonie, aż do drukowanych li- 
ter, jako głównego narzędzia literata-arty- 
sty. Widzimy „niemożliwość pogodzenia 
wszystkich tych sprzeczności w jakiemkol- 
wiek ogólnem okrosleniu litaratiry* — po- 
wiadu Posnett, Nie ścieśniejąc więc aobio 
widnokręgów żadną ogólną, formułą, nauka 
powinna grupować wszystkia dzieła litera- 
<cko-nrtystyczno (tj. oparte bardziej na wyo- 
braźni, niż na reficksyi i uwzględniające 
hardzioj przyjomnośc, niż cele praktyczna 
lub naukowe) z każdego okresu około form 
społecznych i zjawisk przyrodniczych (kli- 
mat, grunt, roślinuość I życie zwierzęce); 
badać zależność pomiędzy rozwojem pier- 
«szych i drugich. Zastanówmy się nad tom 
bliżej. Główne zadanie literatury po wszy- 
stkie czasy pologało na malowaniu charak- 
terów ludzkich. Otóż krytyka naukowa na 
pierwszym planie zestawia tych ludzi z ich 
społocznem i przyrodniczom otoczeniem. 
Zwolennicy pojęć ogólnych wynajdują ja- 
„kiogoś idealnego „ozłowieka,* którego 


„istota“ ma pozostawać niezmienną zawsze 
i wszędzie. Ten to czlowiek-typ obdarzony 
jakiemiś „ogólno-ludzkiemi* cechami, ma 
być kamieniem węgielnym literatury. Nie- 
mn mylniejszego pojęcia, a jednak najwię- 
ksi krytycy mu holdowali. Któż np. nic zna 
przesądu, który istnicje względem bake- 
spenro a, jakoby on miał nam dawać typy 
powszochne i stałe dla wszystkich czasów 
i miejse. Angielski dramaturg stworzył 
wrzekomo tego ludzkiego „bałwana” („idol,* 
jak mówi Posnett), który ma się znajdo- 
wać ponad formami społecznego pożycia, 
będąc dla nich wszystkich wspólnym. Myl- 
ność tych orzeczeń najlepiej epostrzedz mo- 
żna nu dramatach Shakespeare'a z życia 
rzymaliego: występują tu zazwyczaj žy- 
wiuteńcy gentlemenowie, mioszczanie i t- 
rzędnicy londyńsoy z wieku Hlżbiety. Æo- 
rialan jest raczej rycerzem średniowic- 
oznym, niż obywatelem Rzymu, a poganki 
Shakespeare'a, Porcya, Kalpurnia, Volu- 
mnia, Virgilia — są to chrześciańskie ko- 
biety, które względem mężów znajdują się 
w stosunkach, jakie panowały podczas XVI 
i XVII stulocia w Londynie. I nie ulega 
wątpliwości, że gdyby Slrakespeare chciał 
napisać dramat z życia ruskiego lnb indyj- 
skiego, przeniosłby tylka scenę z Londynu 
do piorwszęgo lepszego hrabstwa i przyo- 
dział swych bohaterów w odpowiednie sza- 
ty. Żadnych ogólno-ludzkich charakterów 
niema: znajdują się one w ścisłej zależności 
od danych stosunków spolocznych, a „kto 
nie zna społecznego życia grupy — powiada 
Posnett — ten musi mylnie tłomaczyć cha- 
raktery indywidualne jednostek, kto Zongo- 
miztje życie publiczna plobau rzymskiego, 
ton musi chrystyanizować i feadalizować 
prywatne stosnnki, uczucia, myśli rzym- 
skiej żony, matki, syna i ojea*. Eschylos 
w ,„Persach* przedstawia nam czystych 
ateńczyków. Wszystko to historycznie jest 
błędne i to nietylko dlatogo, iż żaden poota 
nie jest i nio może być uniwersalnym i musi 
pojmować charaktery przez pryzmat otacza- 
jących go stosunków społecznych, iż nia mo- 
że wyskoczyć z włnsnoj swej skóry, ale 
i dlutogo, że pisza dla współczesnej mu pu- 
bliczności. Orostes, pędzony do zbrodni ca- 
lym szeregiem grzechów dziedzicznych, jest 
dla naa prawie niezrozumiały, Uczucia 
i wierzenia, któro czynią jego historyę tra- 
giezną, znajdowały się w sercu slnchnczów 
atońskich. Wyrafinowane intrygi Moliera 
utkano są według smaku dworskich kółok. 
Dla tych samych powodów rzymskie dra- 
maty Shakespeare'a miały powodzenie: wi- 
dzom z epoki Elżbiety przedstawiały one ży- 
wych, zupełnie im podobnych ludzi. 

Toż sumo powiedzieć można i o poozyi li- 
rycznej, lub epicznoj — względność uczuć 
itypów nie podlega w nich wątpliwości. 
Nio mniejszą jest zależność poglądów ezło- 
wieka na przyrodę od warunków społecz- 
nych, w których on się obraca. W pierwo- 
tnych spoleczeństwach, gdy indywidualizm 
jest słabo rozwinięty, człowiek ją Zumazi- 
zuje, nietylko w roligii, ala i w htoraturze. 
Donpiora z czosem oddziela ją od siebie. Ala 
iwo współczesnem życiu rozmaitość wa- 
runków społecznych wywołuje rozmaitość 
poglądów na przyrodę. A Schiller niewąt- 
pliwie się mylił, twierdząc: 

„Und die Sonne Homers, siohe! sie It- 
chelt auch uns*,—nietyika dlntego, iż nauka 
rozszerzyln widnokręgi, alo głównie dzięki 
zminnie stosunków spolecznyeli, którym to- 
warzyszy zwykle przewrót w psychologii 
ludzkiej. To wszakże zestawienie ludzi ich 
poglądów, uczuć i myśli z otoczeniem spo- 
lecznem i przyrodzonem stanowi tylko po- 
ławę zadania krytyki nuukowej. Jest to 
mianowicie część statyczna. Druga, dyna- 
miczna, powinna badać rozwój literatury 
w zależności od ogólnego rozwoju apolcez- 
nego. Posnett daje w swem dziele próbę 
takiogo badania.  Przedstawmy wyniki 
w głównych rysach. 

Początki literatury przejawiają się, jak 
wiadomo, w śpiewach chóralnych. Sotki 


tomów napisano dla objaśnienia, jakie wla 
ściwia' znaczonia mnją chóry np. w irage- 
ilyach greckich. Wedlug Posnotia objasni: 
się to bardzo proato. Ńą to pozostałości 
z bytu rodowego, gdy każdy gezs przedsta- 
stawiał jodnostkę o wapółnej własności, 
wspólnem pożyciu i wspólnej odpowiedzial- 
ności na tym i „tamtym* świocie. Jodito- 
stka rozplywała się w grupie, gens posiadał 
wspólną, żo tak powiemy, duszę. Była ta 
psychologia zupelnie różna od naszej: dlm 
nas odpowiedzialność oddalonych potomków. 
za winy przodków jost także niczrozumialą, 
jak dla członków rodn byłaby niezrozumia” 
ła własność prywatna lub rodzina monoga- 
miczna, pomimo ż0 niektóre półgłówki nwa- 
żają ją ** „pierwotną komórkę” organizmu 
społecznego. Przy takiej paychologri gen- 
su, śpiew chóralny zostaje w zupołności wy- 
tłomnozony: byin to jodyna możliwa forma. 
litoracko-urtystycznej twórczości. Tstnida 
ana na całej knli ziemskiej, ślady jej znaj- 
dujemy niotylko w późniojszych tworach, 
alo także u współczesnych grup, na pierwo- 
tnych szczeblach rozwoju, np. w 72722 rua- 
kim, u chłopów. Następną formą spolcez- 
nego bytu jest drobna respublika arystokra- 
tyczna, oparta na niewolnictwie, w rodzaju 
Rzymn, Aten itd. Ta jednostka już ai 
odrywa od ogólnej masy, indywidualizm 
się wyłania, alo tylko w sforzo panującoj. 
U tragików greckich obok chóru występują, 
oddzielne jednostki, wyrażające swe indy- 
widunlno nezucia 1 myśli, jakkolwiek i tu 
jeszcze stara pojęcia odgrywają znaczną 
rolę, np. pojęcie grzechu dziedzicznego. 
W miarę tego, jak respublika się demokra- 
tyzujejakindywidnalizm ogarnia coraz wig- 
ksze zakresy, tragodyn greckn przabioga 
stadya mysteryi (gdzio mamy tylko chóry, 
lub istoty mityczne, ogólna), Eschylosa 
(chóry przoważują, z drugiej strony mamy 
u zek kratos, ġia i t. d.) i aż do Muripide- 
sa (gdzio chóry tracą wszelkie prawie zna« 
czenie). Indywidualizm niewątpliwie się 
rozszerzył w porównaniu z pierwotnym by- 
tem rodowym o tyle, iż objął większą ilość 
osób, ale mio na tylo, aby aię ośmielił wy- 
biognąć poza mnry miasta; z drugiej strony, 
się pogłębił, ale jal nieznacznie, jeżeli 
równamy ze wspólezcenym fadywidzaka: 
mem! Dość zestawć dwa pokrowne typy 
Orestesa i Hamlotu, Z drugiej strony trza= 
ba pamiętać, iż mnóstwo osób, występują 
cych w poczyi greckiej, nie możo protondo- 
wać do indywidnalizmu, wyrażając mnie- 
mania pownogo ogółu. Są ta osoby rodza- 
jowe. 
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ctwu,  Nujważniejszą z tych cech jest bral 
Jnb słabość indywidnalizmu charakterów. 
Tu także występują albo ogól, alba też isto- 
ty rodznjowe, ogólne, Podobieństwo to jest 
zależne od pożycia korporatywnego miast 
średniowiecznych, gildyj i komun. ( tu 
jednostka nie wyłoniła sią z musy, nie stu- 
nawila całości odrębnej. Indywidnalizm 
[l tylko warstwy pannjące królów i feo- 
To toż ślndy poezyi niemasowej 
znajdujemy tylko u dworów, w piośniach 
trubadnrów, minnensingorów it. p. Indy- 
widnalizm ton był wszukże nader płytki, 
wyrażając się tylko w uczuciach miłosnych 
i cinsny, niowybiegający za obręb prowin- 
CH 
Rozwój przemysłowy rozluźnił wszakża 
z początkiem wioków nowszycie pyln znrpa- 
ratywne w miastach i na miejsen grupy pa- 
stawił jednostkę — mieszczanina z ideałami 
równości przed prawom i wolności na ryn: 
ku, który zaczął obejmować rozległejsze zu. 
kresy cnlego kraju. Pierwsze na to pole 
wystąpiły Francya i Angliai one toż pier- 
wazo zdybyły istotną literaturę zaradową, 
Nastąpiło niosłychane pogłębienie i rozaz 
rzenie indywidualizmu, które jest wszakże 
niczem w porównaniu z postępami, jakie 
pod tym względem zrobiła współczesna re- 


wolucym przemysłowa. Maszyna czyni za 
świnta całogo jedno społeczeństwo, w któ- 
rem szowinizm narodowy i pozostalości za- 
 gciankowe kryją się tylko w klasach npo- 
 śledzonych i ciemnych. Warstwy inteli- 
gentno przedstnwinją jedną całość, złożoną 
z jednostek o niestychanom wyrafinowaniu 
serca i umysłu, Każda jednostka chce być 
jedną i jedyną we wszechświecie. Indywi- 
dualizm współczosny mieści się już tylka 
w granicach ogólnoludzkich, przyczem płę- 
bokość jego przedstawia otehlanie niczba- 
dane. Jednocześnie wytworzyła się litera- 
tnra wszechświatowa. Znany jest kosmo- 
polityzmGoethego, Byrona, Stondhala, Bour- 
geta i wicln, wieln innych. : 
Zdaniem Posnetia dynamika rozwoju lito- 
rackiogo polega na tem pogłębieniu i roz- 
szorzenin indywidualizmu. Ten jego ruch 
obustronny powinna badać krytyka nanko- 
wa na wszystkich litoraturach w zależności 
od ogólnego rozwoju społecznego. Posnett 
czym to dia Jitoratur klanowy greckiej, 
rzymskiej, indyjskiej, chińskiej i współoze- 
nych. Jost to piorwszy pisarz, który bada 
systomatyoznie piśmiennictwo na podstawia 
sacyologi1. w 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


HENRYK SCHLIEMANN. 


Żywot stynnogo nrchoologa, którego 
w Noapolu śmioró zaskoczyła, powinionby 
anulożó się w zbiorzo Plutarcha nowo: 
nego. Zmarły sam ogłosił swoją, uutobio- 

rafio, Urodził się jako eyu pastora mo- 

lonbenskiego, który wybral Man zawód u- 
ozonogo. Tako chłopioo siedmialotni otrzy- 
"mał w podarunku historyę powszechną, 
w której znalazł obraz roi. Rycina ta 
tak potężnp na nim wywarła wrażonie, żo 
wówozaś już postanowił wygrzebać miasto 
Priama. Fantazya jego w ogóło zajmowała 
się ukrytymi skarbami: zamok Ankorsha- 
gun, skarby zakopano przez Bradonkisja 
pocliłaninly jego myśl. ftozpoczął studya 
gimnazyalno, lcez nagłe zubożenie ojon nio 
pozwolilo mu ich dokończyć. W r, 1836 
wstąpił jako subjokt do kupca, u którego 
IE owal przoz pięń lat, dźwigając od 
rana do nocy ciężary; dla wykształcenia je- 
go latu to były tnłkowicie stracono. Pod- 
mióslszy raz beczkę zbyt ciężką, zachorował 
i stracił miejsoc. Wpadł w ostatnią nędzę 
i zmuszony był zaciągnąć się jaka ehłopuk 
okrętowy w Hamburgu, dokąd powędrował 
pieszo. Losz statek rozbil się zaraz po wy- 
plynięciu, a Schliemann z biodą ocalał. 
lut się do Amstordamn, gdzie został sła- 
żqcym w biurze handlowem. Mieszkając nu 
zimnem paddaszu, rozpoczął studya. Mrąc 
z głodu, kupował sobie książki i wyuczył 
się języka francuskiego, angielskiego i 
syjskiego. Znajomości ostatniego zawdzić 
czał swój majątek, Sohroder i S-ka, u któ- 
rych w r 1846 był buchhaltorom, wysłali 
godo Rosyi jako agenta. Schliamann, sprze- 
dając indigo, pokicrował tak zręcznie inte- 
rosumi, że niebawom nusamowolnił się i zo- 
stał bogatym kupcem. Wojna krymska, 
która tylu zrujnowała, padwoiła jogo ma- 
juisi, a wojna amerykańska wzbogaciła go 
znaczniej jeszeze. Bawełna i horbatn były 
źródłami bogactwa jego, prócz indigu, które 
mu przynosiło olbrzymie dochody. Joszczo 
jako kupiec rozpoczął badania nrchoologi- 
czne, n kiedy w r. 1864 wycofnł się zo 
wszystkich interesów, zaczął poważnie 
ksztaleiósię na nezonugo. Dopicro w r. 1868, 
posiadając już podstawą wiedzy archcalogi- 
cznej, udał się do Troi, a dzięki genialnej 
intnicyi domyślił się, że Troja nie leżała 
na wzgórzach Bumarbassi, jak sądziła więk- 
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szażć archeologów, lecz na odosobnionom 
zupelnie wzgórzu Hissexlik, jak twierdził 
Julinaz Braun. W jesieni 1871 r. rozpoczął 
kopanie. Dwustu robotników przez trzy lata, 
pracować musinło kosztom Schliemanna, a2 
wreszcio natrafiono na skarbiec, polen zło- 
tych sprzętów i ozdób o kształtach poprze- 
dnio nieznanych. Była to pierwsza nagroda 
dla niezmordowanogo badacza, który przez 
trzy lata mioszkał wraz z żoną na miojsen 
wykopalisk, znosząc niewygody klimatu 
i mieszkania, żywiąc się ciągle wielkiemi 
dawkami chininy, która go zabezpieczała 
ad febry. Wykopaliska zdawały się repre- 
zentować część miast, leżących jedno nad 
drugiom. Dopiora w r. 1882 zdołano roz- 
poznać, które z nich jest starożytną Troją. 
Wszystko zgadzało się z opisami Homera. 
Odkryto ruiny walów, bramy palnou i świą- 
tyń. Broń, sprzęty domowe i ozdoby z krusz- 
ców kosztownych odpowiadały stylowi, o- 
pisywanomu przez Homera, n gruzy wska- 
zywały, iż miasto ta zginęło z pożaru. 

Tak więc przekonał się Schliemann, że 
społnił marzenie swej młodości: odkrył 
Troję. Ogłuszając w r. 1874 „Siarażytności 
trojańskie,* zdał jono sprawę z historyi 
wykopalisk, nio zapnszczając się w rozpra- 
wy archeologiczne, wyrażając jeno p: 
nanie, żo Hissarlik jest Troją staro: 
Twierdzenio to wywołała spory zawzięto. 
Avchcologowie oburzeni byli na kupca, któ- 
ry śmiał zbijać uczone ich wywady, który, 
co więcej, śmiał przedstawiać światu wy- 
kopaliska bogatsze, niż skarby odkryte 
przez prafesorów. Zakrzyczano go jako 
nieuka i dyletanta, zarzucano mu nawet, że 
najciekawsza z przedmiotów rzckomo wy- 
kopanych podrobil, Schlicman tymczasem 
z żelazny wytrwałością, mimo wieku pode- 
sałego, kształcił się, talk iż w r. 1881 wydać 
mógł dzioło p. b. Złżos, któro wyniki prac jo- 
go i posznkiwań oświetlalo w sposób nau- 
kowy. Szorcg wybitnych nozonych stanął 
wówczns po jego stronie: Max Muller, Ru- 
dolf Virwhow, Barnouf i Mahaffy. 

Lecz odkrywszy Troję, Schliemann rąk 
nio zalożył. Postanowił z 6 ruiny staro- 
żytnych Micen, Jak daw Homcrowi, 
tak teraz zaufał Punzaniuszowi, który do- 
nosi, że pod gruzami tymi leżą skarbca 
Atrousza i dzieci jogo, dulej grób Atreuszu 
i towarzyszów Agamemnona, zamordowa- 
nych przez Egista pu powrocie ich z wojny 
trojańskioj. Tum też miał hyć grób Aga- 
memnona i Enrymedona, Toledarmuse e 
lopsa, Elektry, a po za murami grób ligista 
i Klitomnestry. I tu Schliemann, tłomacząc 
w sposób oryginalny dane Panzaniusza, 
rozpoczął wykopaliska na innem miejscu, 
niż uczeni poprzednicy jego i doszedł do 
wyników, przekraczających wszelkie ocze- 
kiwania. Bogato skarby, odkryte pad mura- 
mi Micen, dowodziły istotnie, żo tam ksią- 
żęta spaczywać muszą. Tam to znaleziona 
owe maski złote, przykrywająco twarze 
zmarłych i obosieczne miecze z bronzu, tam 
też mnóstwo drobnych rzeżb, zgodnych 
a opisami Homera, 

Wydobywszy jeszoze z pod ziemi skar- 
biec w Orchomenos, rozpoczął wykopaliska 
w Tyryncie. Przy pomocy architekta, dr. 
Dórpfelda, odkrył? pałac królewski; gruzy 
uwidoczniały jcazcze caly rozkład tego 
przedhistorycznego gmachn, tak, że dzieło 
Schliemanna o Tyryncic, ogłoszono w roku 
1886, po raz pierwszy jaśniejsze dawało 
wyobrażenie o budowie tych prastarych 
zamków królewakich. Dzieło to było osta- 
tnią wielką pracą naukową zmarłego. 
W ostatnich latach odzywał się chyba w o- 
bronie swej lipoiczy co do wykopalisk tro- 
jańskich. Mimo bowiem, iż wielku ilość po- 
wag archoologicznych uznała prawdopodo- 
bicństwo jogo twierdzeń, miał on tcż zacic- 
kłych, nieubłaganych przeciwników, którzy 
dakuczali mu, gdzie mogli. Z rzędu ich naj- 
bardziej znanym jest kapitan Batticher, 
który twierdzi, że Hisaarlik jost jeno cmen= 
tarzyskiem sterem. Darcmnio Schliemann 
zaprosił Bótticheru do Troi, który naocznie 


wobec świadków wszystko obojrzawszy, 
niejedno twierdzenie cofnqó-mnsiał; wróci- 
wszy do Niemiec, po dawnemu przeczył. 
Atoli nicehęć lub ciasnota umysłowa kil- 
ku uczonych nia moża uszczupłić zasłng 
Schliemanna. Niczwykly ten człowiek do- 
wiódł, czego dokonnć można, ód młodości 
dążąc do jednego, wielkiego dzieła; nioma 
trudności, których pokonać by nic mogła 
silna wola i świadomość celu. Dowiódł też 
potęgi intnicyi na poln nauki, owej intnicyi, 
której sucha uezonosć odmawia wszelkiej 
doniosłości, a bez której wiedza ludzka ani 
o krok by nie postąpiła... 
L. 
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bario "— sasbenic FYow= spiso 
szeń zebrzących — Nowe stroje. — Muzeum rzenlosł, 
— Ofiara p. Wawelberga, — Zae 
| wobec tonłet, — Program gaspne 
dnrowania w majątkach zdewastowanych, — Służee 
bności etykl.— Nleudezuty wstyd, — Smuiny Śmiecli.= 
Dwa świeże kawałki w bigosle karnawałowym, 
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„Były podleśny — czyta w Zżarnie punì 
Figa z Karnawsłów Balowiczowa — który 
wskutek silnych mrozów odziębił sobie no- 
gi, u których wszystkie palec poodpudały, 
znajduje sią obcenia w wyjątkowej eyin- 
cyi. Dzięki szlachetnym osobom, które wy- 
jednały mu posadę w Dąbrowie górniczej, 
w Hucie bankowej, ma przynajmniej 
w eh byt zapowniony, za względu 
jednak, iż choroba zupełnie go zniszczyła, 
tak, że nic ma on ciupłogo ubrania, ani bje- 
lizny, ani toż kiltunastu rubli na koszta po- 
dróży, więc śmie najpokorniej uprasznć...* 

— Cela mexcèdet — wołu pani Vign 
z Karnawałów Halowiczowa, bicrzo Ruryer 
warszawski i czyta: 

„Tknięta współczuci 
szlachetnych eero z ba o pomoc dla bio- 
dnej wdowy, złożonej ciężką chorobą, zdwo- 
ma synami umierującej z głodu. Obmielna 
5, mieszkania 17.“ 

— Autani comme autant! — mówi roz- 
gniewana. To okropność! Doprawdy, mo- 
żnn się zanudzić comme un brochet dans le 
tircir śród tych jęków i żcbraniny. I osta- 
tecznia nia wiem jak się ubrać: a Za Mossa- 
line, czy też a /a Pompadour. 

— Wica? co — wtrąca pani Frygn z Bn- 
lawiczów Karnawałowiczowa, — » gdybyś 
wystąpiła a ła żobrząca wdowa — veuve 
mendiante? Dia zadośćnezynienia aktnalno- 
ścitwój mąż mógłby się ubrać jako /oze- 
stier aux engelures — odmrożony podleśny. 

— To ideał Ale jaki z niej wymyśleć 
kostinm? Trzeba naradzić się z Ilorsem." 

Uderzmy się w piersi i przyznajmy, że 
w wielkiej pracy nad nświetnieniem ka 
nawalu nio przeprowadziliśmy nalożycie jej 
podziała. Jeżeli są zacne duszo, która podej- 
mują trud występowania na balach, to my — 
literaci, poeci, filozofowie, artyści, dzienni- 
karze itd — powinniśmy im obmyślać to- 
alety. Dla nioktórych zabaw dobroczyn= 
nych mamy odpowiednie wzory: tak np. do 
bulów na korzyść biednych matek lub nau- 
czycialok bardzo odpowiednie są stroja à ła 
Messalina, Lukrecya Borgia, Ninon itp.; 
ale jak się ubrać na bal lub raut, przezna- 
czony dla szpitala dziecinnego? (kę a la 
Heorodiada lub Putyfura? Naprzód byłoby 
to nieantisemitycznie, więc niemodnio, 
powtóro licho wie, jakich strojów to damy 
używały! Prawdopodobnie jednak znajdzie- 
my środok zapobieżenia złomu. 

Mamy bowiem Muzeum rzemiasł, Ktoś 
powiedział, ża szczęścia i tęczy nie widzimy 
nad własnym, ale nad cudzym domem. Je- 
żeli wszakżow tym wypadku owej tęczy, 
czy też szczęścin nio dostrzegaliśmy nml 
swoim, to dla tego, że ich nie było. Fran- 
cuzi zawojowali śwint swoim przemysłem, 
włożywszy wcń nietylko zalety użytku, 'ale 


em zwracam się da 


i piękna. Podobną, równą lub mniejszą, 
silę przyciągania nadały swym wyrobom 
inno narody cywilizowane — anglicy, niem- 
ey, włosi itd. Dziś na najzwyklejszych 
przedmiotach artyzm lchulzie swoje ponętne 
znamię, pozwala im dogadzać jednouześnio 
potrzobie i gustowi. Tiudzkość nie miała 
nigdy takiej chwili, w której by lekcowa- 
żyła piękno. Ozoiła je zawsze w naturze, 
w sztnec, w oałom swem otoczoniu i wy- 
tworach swoj pracy. Zapragnęłu je więc 
mieć we wszystkiom, na co oczy zwraca. 
Nam już nie chodzi o to, nżebyśmy dla o- 
świetlania miuli prosty rczerwoar z nafiq, 
iknotom, alu ładną lampę; nie wystarcza 
nam najtrwalszy worek wełniany lub Ini 
ny, alo chcomy nosić gustowno ubranie; 
nie poprzestajamy na desce, podpartej słup- 
kami, ale pragniomy siedzied na kształtnych 
krzesłach. Ta dążność, głęboko tkwiąca 
w naturze ludzkiej, występuje na rynku 
przemysłowym wraz z wymaganiami uży- 
toczności i łączy swój z ich głosem przy o- 
znaczaniu jego con. Jak jednostki, tak są 
narody szczęśliwie obdarzone talentom na- 
dawania owocom swej pracy postaci pięk- 
nych. Ale obok uzdolnień wrodzonych dla 
udoskonnlonia smaku potrzebna jost szko- 
ła — w najobszernicjszoam znaczeniu tego 
wyrazu, jako zakład wychowawczy, gale- 
rya, muzonm, wystawa, sławem, jako zbiór 
wzorów artystycznych. Francuzi posiadają 
caly szereg instytucyj, kształcących gust 
ogółu i jego wytworeów. Rużdy stolarz lub 
ślusarz może tam bez trudu poznać wszy- 
atkie style, najpiękniejsze okazy swego rze- 
miosła. Odduwna postarano się o to równioż 
w Anglii, w Niemczech, we Włoszoch, 
w Bzwajcaryi itd. My nie zrobiliśmy w tym 
kierunku prawie nic, kopiowaliśmy tylko, na 
ile sił starczyło, szablony zagraniezne. Była 
tu podwójna szkoda: nie rozwijał się nasz 
przomysłi nasze zdolności. Polacy sq niowąt- 
pliwie narodem utalentowanym, ale nieu- 
kształcoonym. Zwłaszcza w rękodziełach 
przypominają nieruz pastuszków, wyrzyna- 
jących posq2ki kozikiam. Nie mamy odpo- 
wiednich szkół, nie mamy 'Louvre'ou, Con- 
servatoire des arta ot de matiera paryskich 
lub Muzeów wiedeńskich i boxlińskich, więc 
nio dziwnego, że dostawszy raz rysunek sza- 
fy lub lichturza, odrabiamy go w niczliczo- 
nych kopiach tyle razy, aż pa pownym cza- 
sie spotkać go można na każdym krok 
Pokutowała myśl zaradzenia złomu w wieln 
„łowach — i my na tum miejscu wywoływa- 
iśmy ją niejednokrotnia — ale bóg ze złota 
ulany, który się okadza dymem daremnych 
woestchnicńh i bezsilnych projektów, nio 
chciał dla nioj otworzyć swojej skąpej ręki. 
Narosżcie znalazł się ohywatol możny, ro- 
zumny i dobro spoleczne w seron swojom 
nosząty — p. H. Wawelberg dał 25,000 ra. 
na zakupienia wzorów dla Muzenm rze- 
mioślniczego. Ofiara ta bylaby wczędzie 
wspaniałą, ale u nas, gdzie możnowładztwo 
jest albo skąpe, albo hulaszcze, gdzie ary- 
stokracya trwoni swoje środki na karty, la- 
daczniee i bezmyślne zbytki, gdzie panowie 
ma 100 włókach usiłują w Paryżu lab Niey 
dorównać lordom angielskim, mającym 
większe majątki, niż warto cału Królestwo 
'Polskio, u naa, gdzio częściej się zdarza sły- 
szu o tem, ża ktoś stracil kilkanaście ty- 
sięcy rubli, azcby znoiekawiony książę Wa- 
lii zapytał o nazwisko jego żony, niż o tem, 
że jakiś magnat dał tysiąc ra. pożytecznej 
instytneyi, n nas — mówię — dar taki sta- 
nowi zdumiowającą niespodziankę. I rzecz 
szczególna, a dla naszych stosunków wyso- 
co oharakierystyczna: w ostatnich latach 
najhojniejsza ofiary otrzymała epołeczcń- 
stwo od tych, których wyszydza i wyklina 
jako wyzyskiwaczów, skąnców, egoistów — 
od zydów lub od lndzi, którzy z pnia ży- 
dowskiego wyrośli. 

Nu tacę, na któroj polożył swą sumę 
„przez powstanie nezczony* w Towarzy- 
stwie przemysłu i bandlu p. IL. Wawclberg, 
rzucili inni datki, których wysokość znala- 
zła się w stosunku odwrotnym do „rdzen- 
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| ności.“ Gdzie dziś sioblesse obfige — mio 
wiem, ale z pewnością nie w filantropii. 
| Mniejsza jednak o rewizyę cnót i ich roz- 
| kład na stany i wyznaniu. Dosyć, że bę- 
dziomy mieli Muzeum rzemiosł, od którega 
kapłanki karnuwalu spodziewają się zape- 
wne, że im corocznie wystawi modele naj- 
piękniejszych sukien balowych. Inaczej 
niech się od nich nie spodziowa poparcia, 
anawct sympatyj, zasługując zaś na nią, 
niech pamięta, 2e większe pawodzenie 
mioć będą kostiumy, ochrzczone imionami 
bohaterek, których dzieje opowiadać należy 
przyciszonym głosem i ze spuszczonemi 
oczami, Gdyby komnó_ przyszedł koncept 
wymyślenia stroju 2 Zz Kornelia lub Hipa- 
tia, możo go sobie przeznaczyć dla tancerek 
Srebrnej Sali. Cnota Aigh /i/ w tem się rò- 
žni od zwykłej, ordynarnej, ża lubi wystę- 
pować w strojach nieenoty. Nawet Marya 
Stuart nie dla tego służy za wzór modni- 
siom, że była królową, ule dla tego, że mia- 
la kochnnków. 

Kupiec za niewypłacalność idzie do kozy 
dłużników, a za podstępne banlkrnetwo — 
do kryminału; przemysłowiec rolny za prze- 
ciążonie swego majątku po nad jego war- 
tośó — zyskuje współczncie ogółu i nadzie- 
ję otrzymania posady w Towarzystwie kre- 
dytowem ziemskiem, a t. zw. dewastator 
zostaje uniewinniony wyrokiem opinii na 
zasadzie prawa o obronie osobistej. Jeżeli 
biedna kupcowa nie pokryje w terminie 
wokslu na 300 rs., Bank dyskontowy mażo 
ogłosić jej upadłość; ala jeżeli posiadacz 
dóbr ziemskich pa za ich najwyższą sumą 
szacunkową umieści na hipoteco kapitał 
sierot, który spadnie przy subhastacyj, nikt 
nie zrobi miesumiennemu dłażnikowi naj- 
mniejszej wymówki, chociażby te sieroty 
poszły po żebraninie. Moralność bowiem 
nie jest władczynią. panującą jednako nad 
wszystkiemi sforumi społeczeństwa, alo 
chłopką, nwłaszczoną w pewnych dziedzi- 
nach i mującą w nich swojo służebności. 
Kiedyś, zn czasów „honoru,“ ziemianie byli 
obciążeni joj serwitutami, alo komisarze 
naszej prawomyślności dziennikarskiej od- 
separowali ich. Dzięki temu przed kilku 
laty wynałeźliśmy nową metodę ratowania 
„upadającoj własności ziemskiej," t. zw. 
dewastacyę, która stanowi pewną odmianę 
typu, znanego w świecie żydowako-handlo- 
wym jako a szi//ey bankerot, Ponieważ me- 
toda ta rozpowszochniła się szybko i zyska- 
ła pobłażliwość, a nawet uznanie, ponieważ 
już tak dalece wrosła w nasze obyczaje, ża 
nietylko otyka, ale nawet prawo nie może 
jej z nich wyprzeć, więc naturalnem na- 
stępstwem rozwojn pojęć i stosunków trze- 
ba była pomyśleć o innym wynalazku, któ- 
ryby uczył budować „dobro społeczne” na 
tym świeżym gruncie. I oto p. Plewako 
opracował i wyłożył w sekcyi rolnej Towa- 


„program oraz instrukcyę dla gospodarki 
w majątkach zdewastowanych.“ Zapewne 
ito usługa; ale gdyby kto obdarzył nas 
„programem“ urządzanin się w domach 
okradzionych, „instrukcyą* naprawiania 
szkód, sprawionych przoz dziką grabież, 
gdyby ktoś wydał przepisy loczenia i uży- 
wania do pracy robotników, pokaleczonych 
w publicznym rozbojn, uczulibyśmy stra- 
szliwy, bolesny wstyd na myśl, że n nas fe- 
go rodzajn „programy,* „instrukcye* ira- 
dy pojawić się muszą. Wtedy krzyknęh- 
byśmy niezawodnie: starajmy się przede- 
wszystkiem zapobiedz rabunkom i mordom, 
bo w nicl żadne cywilizowane społeczeń- 
stwo istnieć nia może! Dewastacya jest gra- 
biożą, rabunkiem, a jednakże nio przejmuje 
nas zgrozą i pozwala nam spokojnie słu- 
reguł gospodarowanianaich ruinach— 
jak gdyby ta byłu klęska przyrody, a nie 
występek moralny. Okropna czasy, 4 jeżeli 
nieraz wydobyw z nna śmiech, to gal- 
genhumortu, którego bardzo dowcipny stru- 
mień trysną; pióra jakiemaś Rolni- 
kowi w Kur warszawskim z powodu 
starcia prasy z Towarzystwem kredlytowem 


rzystwa popierania przemysłu i handlu. 
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ziemsk. o nominacyę p. Ohoromańskiego. 
„Charakterystyezną ecchą naszych utwo- 
rów lndowych (no iinnych)—powiada on— 
jest to, żo picrwszy wiersz z następnym, 
a pierwsza uzęść z drugą nie pozostają pra- 
wie nigdy w najlżejszym chociażby zwi 
ku logicznym. „Siedzi sobie gęś na płocie: 
panie Bartłomieju, dlaczego się nio żeni- 
cie?“ Prócz tego zauważyć proszę, że nA- 
wskróś swojską potrawą i powszechnie lu- 
bianą jest bigos... 

Logika po urodzeniu ukazała innym na- 
cyom twarz, a do nas odwróciła się... pleca- 
mi (której to pozycyi podobno dotychczas 
nie zmioniła). 

Dysputa prasy z władzami Towarzystwa 
kred. ziemak. będzie zawsze podobna do 
znanoj rozmowy, znajdującej się w moto- 
dzie Ollendorfa: „Czy Jan ma tlustą pie- 
czeń?“ „Przyjaciele Jana mają długie ręce* 
(bez złośliwych komentarzy). 

Widnieją tu owo plecy logiki, które uka- 
zują się nam także, gdy: magnetyzerowie 
leczą kulawych i garbatych, prawnicy, ban- 
kierzy lub powieściopiswrze są gospodarza- 
mi, zbankrutowani obywatele rządzą pry- 
watnem, cudzom lub publicznem dobrem, 
gdy prezesów instytneyj tinansowych prze- 
rabiamy na prezesów od rumfordzkiej zup- 
ki, wybieramy radców na urzędników i po 
fukcie spełnionym wydajemy odpowiednia 
prawa, gdy wybaroy wybiorają... samych 
sicbie, lub członek jakiej komisyi, mającoj 
przedstawić kandydata na urzędnika, przod- 
stawi (wypadkiem) samego siobia, gdy wro- 
szcio pakujomy do bigosu cole i środki, fi- 
lantropię i finanse, zaemły i czyny, mieszu- 
jąc tak, aby się jedno drugiego nic trzy- 
mato,“ 

Do tego bigosu, czyniąc zadość nustrojo- 
wi karnawałowemu, wrzucę dwa świoża 
i smaczne kawałki, 

W pownym magazynia wystawiona jeet 
suknia balowa za 2,000 ra., która znajdzie 
amatorkę. 

Powien znakomity poeta polski pisze do 
znajomej: „Dziś przyniosłom sobie pad płn- 
szczem śledzia — będzie to cała moja wi- 
gilia,” 

Tak u nas! 

Tylko przez litość miłosierna duszo nie 
mrządźcia na dochód tego poety — balu. 


Poseł Prawdy, 


NA WIDNOKRĘGU. 


Memoryal p, Mielęckiego. — Skrucha zlemlańska, — 
Czyszczenie stajn Augiasza. — Zjadanie chłopa przez 
chlapa, 


Zmora wyludnienia się kraju z siły robo- 
czej nio przestaje wywoływać u najbardziej 
zagrożonych — gorączkówej pracy myśli, 
która wobec przewidywanego na wiosnę 
wezbrania powrotnej fali umigraoyjnej, wy- 
sila się nad wynalezieniem środków ochron- 
nej. Cznujność straży pogranicznej i ści- 
ganie sądowe, któremu w ostatnich czasach 
uległo kilku naganiaczów i agentów emi- 
gracyjnych, dla dabra gospodarki folwarcz- 
nej zrobiły dużo. Licha jednak nie śpi 
i jeśli teraz zdrzeranęło się, zawdzięczać to 
trzeba zimiu, Dnd jedpak nie przestaje ma- 
rzyć o szezęściu zamorskiem i gotować się 
do wiosennego odlotu. Jeśli tego nikt nie 
powstrzyma — biada rolnictwu! Przebywa- 
jąc ciężkie przesilonie, gdy jeszuzo i ta klę- 
sku się dołączy, gdy zabraknie robotnika, nio 
zdoła ono nietylko uiśció się z rat Towa- 
rzystwn kredytowego ziemskiego, alo na- 
wot z podatków skarbowych i gminnych, 
Ta ostatnia niemoc jest tak wielkiej doni 
słosci, 20 memoryal p. Mielęckiego, prozo- 
sa Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w Kaliszu, niowątpliwio znajdzie dobru 
przyjęcie, Jest on tak dla nas charaktery- 
styeznym objawom, że zatrzymamy na nim 
dluższą uwagę. Pomimo, iż udzielenie wy- 


żcom kartek ośmiodniowych i metryk 
ndze cofnęły, pomimo iż czujność straży 
_ pogrunicznej adwojono, emigrucya ciągle 

się wamagała. Toszlo do togo, że „właści 
ciele kilku i kilkudziesięciu morgów rzn- 
coaja je, zn bozcon oddując, że ludzie z co- 
dziennego zarobku utrzymnjący się, mar- 
nują skromny swój dobytok, lndzio zosta- 
jacy w służbie za rocznymi kontraktami, 
żonaci z dziećmi, bczżenni, dziewki — ła- 
mią prawa, zobowiązania służbowe, w środ- 
kn roku samowolnie, w nocy uchodzą 
i wszyscy grunite pojedynczo lub w masach 
przechodzą.* Talk było, ale pod wpływem 
agentów i wiosny pawtórzyć się może. Ja- 
każ na to rada? „Właścicielo ziemscy — po- 
wiadn p. M. — z którymi w ciągłych zo- 
staję stosunkach, jako prezes dyrckcyi 
szczegółowej, z zupełaem uznaniom i wdzię- 
cznaścią przyjęli przez rząd zurządzone 
środki zapobieżenia wychodźtwn." I toraz 
więc, zdaniem mamoryału, nic pozostaje 
nie innego do zrobienia, „Obostrzenie zalo- 
cenia wójtom gminy, straży ziemskiej i po- 
granicznej, ażcby odebrane rozknzy z jak- 
naj więlcszą, aprężyatością i ścisłością wyko- 
nywali, a szczególnie —zobowiązanie władz 
policyjnych po miastach, osadach i wsiach, 
ażeby ciųglu i z natężoną uwagą i zręczno- 
ścią śledzili pokątnych w kraju agentów 
zagranicznych i miojscowych, użoby tych 
nicubłagunie oddawali pod odpowiedzial- 
ność sądową, w art, 328 kodeksu karnego 
przewidzianą — może nio byłoby bezsku- 
tocznam, * 


Wyrażająa tę niepłanną nadzioję w swo- 
jomi wszystkich ziemian imieniu, p. pre- 
goa dyrekcyi szozogółowej nastręoza jeszczo 
inny „niezawodnić najwymowniejszy sro- 
dok do uśmierzenia ułudnych pragnień cio- 
mnego ludu.“ P. Mielęcki zapytaje, czyby 
„W tem grożnom pałożeniu* rząd nie zo- 
chciał sam, za pośrednictwem swoich kon- 
sulów w Niamczech i Brazylii, przekonać się 
o położeniu wychodźców w drodze do Bre~ 
my, Hamburga, Amsterdamu i wreszcie 
na miejscu w Brazylii „czyby (przyta- 
ozum dosłownio) w swej wspnniałomyś|- 
ności, ludzkością nacechowanej, nie zochciał 
polecić dać sposób i środki pragnącym po- 
wrócić do kraju?“ Tstotnie, tou ostatni śro- 
dok bylby naj wymowniejszym nietylko, ja- 
ko nśmiorzający „uładne pragnienia cio- 
mnego ludu,“ nle nawet jako wybornio mo- 

qey dopomódz poszkodowanym właścicie- 
om do postawienia „chcących powrócić” 
przed sądem zw złamanie praw i zobowią- 
zań służbowych. 


Nio wszyscy jodnale mają tak spokojno 
sumienie, jak p. Mielęcki i jego wyborcy, 
nio wszyscy toż mogą się odwoływać do 
środków najwymowniojszych, p. Jeziorań- 
ski np., który, chociaż twierdzi w swoim 
roferacio w sckcyi rolniczej, iż „ponad 
wszystkiemi pobudkami (omigracyi) domi- 
nuja chęć zhogaconiu się,* czuje wszakże, 
im wioło tutaj jost winna „sytuacya ukona- 
miozna! — zaleca użycio środków mniej 
surowych, mianowicie, oddziaływanie za 
pomocy słowa drukowanego, podniesienie 

ospodarstw drobnych, zjodnoczenie sił mu- 
ych rolników. P. Jceziorański zaznaczył 
w swoim reforacio, żo położenia naszego ro- 
botnika wiejskiego gruntownie jeszcze nia 
poznał, ale snać i tej znajomości, którą po- 
siadł, wystarcza dla skruchy społocznej, 
kiedy da robotników wyłamujących się od 
zaciągniętych zobowiązań nie radzi stoso- 
wać środków ropresyjnych, lecz o ile mo- 
żności, najwięcej dbać o byt „pracnjącoj po 
dworach cezeladki,* sądząc że tą drogą 
przywrócić się du zakłócona larmonin. 


Dziś juz taki głos nie jest osamotniony. 
Soren dziedziców zaczynają, wzbiorać skra- 
chy społeczną, a uwaga zwracać się na za- 
niedbane stosunki panu do parobka. Czego 
kaznodziajstwa moralizatorskie nie wskó- 
ruło, tego dokonywa amigrneya. Potracba 
bylo aż folwarkom wyludnić się z czeladzi, 
żeby poprawi jej losn stanęła na porządku 


dziennym. Pan Hempel w imieniu grona go- 
spodarzy z płockiego wystosowal odezwę do 
ogółu ziemian, nawołując ich, żeby skalę 
wynagrodzenia slużby folwnrcznej podnie- 
śli do 11 korey zboża. Inny jakis ziemianin 
z gub. lubolskiej w Gazecie rolniczej myśl 
tę podjął i dalej rozwija. Dziwi się on 2a- 
leconej przez p. Hempla normie 11-ta kor- 
cy, gdyż w jego okolicy, skąd pisze, „zwy- 
czajem uświęcone* wynagrodzenie wynosi 
12 korcy, co jednak, jego zdaniem, na u- 
trzymanie rodziny złożonej z ojea, matki 
i drobnych dzieci nie jest zbyć wielo. Nadto, 
dla czeladnika jedni gospodarze dodają ko- 
rzec zboża, inni kilka korey kartofli lub po- 
zwalają na utrzymywanie jednej krowy 
więcej nad normę, t. j., nad jodnę lnb dwie 
sztuki. Ponsyn wynosi rocznie 19 ra, 50 k. 
przyczem ogród od 130 do 150 prętów kw. 
i mlowo najczęściej bezpłatne. Tę wyższą 
względnie, niž w zachodniej części kraju 
stopę wynugrodzenin parobka wywałala 
duwniejsza konkurenoya dziedziców o ro- 
botailen; dziś, chociaż najmitów tam nie 
brak, skala ta nie przestaje być ohowiązu- 
jaca. Jednakże korespondent z dlugiego do- 
świadczenia przekonał się, ż0 ona jest mizzi- 
mum płacy, że poniżej jego leży już — nę- 
dza. Zgadzająo się więc z p. H., żo przy 
nowonstanowioncj normio (11 korey) trn- 
dno będzie sluzącomu wyżywić rodzinę wła- 
sng it. zw, „posyłkę,“ uważa tak mało wy- 
nagrodzenie za środek tymczasowy. „Komun 
możność pozwala — powiada humanitarny 
ziemianin — powinien raczej to wynagro- 
dzenie podnieść w postaci gratyfikacyi za 
pilność w służbie i długie przebywanie na 
micjseu (znown więc preminm za „cnoty 
naj mickie*); ale o umniejezenin skali prak- 
tykowanej w nnszej okolicy stanowcza mo- 
wy być nio powinno. Prawda, że dzisiejszy 
stan finansowy ziemiaństwa nia pozwala na 
folgawanie szlachetnym popędom; prawda 
i to, że jest mnóstwo takich rolników, któ- 
rym niesłychanie trudna opłacać służbę 
przy skali wynagrodzenia chocby najlich- 
szoj; alo jeżeli kto znajdnje się w takiem 
smutnem położeniu, to po ścieśnieniu swo- 
ich osobistych potrzeb nicch raczej szuka 
ograniczeń na wszystkich pozycyach wy- 
datków, lecz bez dotkliwoj obrazy snmie- 
nia. Nio wolno nam robić oszczędności na 
oplacie służących, których całe żwarde życie 
polega na wulianiu się między ki/koma ru- 
blami rocznej oszezędności a takqż kwotą 
dofity tu.” 

Nu innom miejscu jeszcze ktoś inny (na- 
tnralnie ziemianin), zwątpiwszy o wielmo- 
źności szlachty, nawołuje ją przynajmniej 
do najzwyklejszej uczciwości w stosunkach 
zo służbą, czyli, co u niego na jedno wy- 
chodzi — da „poprawy* bytu luda. Oto jest 
litania wskazówok dla dziedzica, jał ma się 
przedowszystkiem sam moralnie poprawić: 
„Przy prowadzeniu gospodarstw wiejskich 
w stosunkach z czeladzią i włościanami być 
majrzetelniejszymi, rachunki z nimi prowa- 
dzić najakeratniej, » wszelką możliwą ja- 
suością, żeby tem trwało wyrobić pojęcie 
o mieskaziżelności naszych zamiarów; zasłu- 
żyć na ich wiarę i zaufanie, podkopywane 
przez pokątnych doradeów i ludzi złej wo- 
Ji: stawać im pod każdym względem przy- 
kladem i niezem nio rozbudzać podejrzenia, 
że się ich wyzyskuje niesłusznie, samym 
zaś, pracując wytrwale, wymagać ścisłego 
wykonywania obowiązków, a najbardziej, 
najstaranniej pilnować, żeby nasi oficyali- 
ści i pomocnicy nic robili żadnych nadużyć 
w stosunkach z robotnikami, bo w tej ka- 
ście ludzi jeszcze rozezyn pańszuzyaniany 
odkwasić się nie dajo.“ 

Zaprawdę pożądanem byłoby, żeby te 
najskromniejsze przepisy otyki stały się 
trwnłym i rzeczywistym nabytkiom serc 
ziemiańskich, ho złagodziłyby przynajmniej 
najostrzejsze kanty stosunku łączącego sta- 
lo najmitę z prneodaweą i sprowadziłyby 
wyzysk siły roboczej, na którym ten stosu- 
nek zawszo się opiera, do prawnie tolero- 
wanogo minimum — zniewoliłyby dziedzi- 


ca ograniczyć się do „słusznego“ wyzysku, 
Mocno wszakże wątpimy, czy nawet mo- 
ralna poprawa ziemian mogłaby stać się 
silną przeciwwagą wychodźtwa. Gdzie da- 
wniojsza „wiolmożność* zastąpiona został 
przez wszochpotęgę rynku lub niedołęztwo 
gospodarki szlnchockiej i, powiedzmy to 
śmiało, przez niomoc gospodarki wogóła 
prywatnej — tam sama rzetelność w obej- 
ścin sięi wyplncia lichego zarobku wielką 
zapor: chu omigracyjnogo nic będzio, 
Jakkolwiok atoli wychodźtwo w obocnych 
warunkach sporo sprawia boleści obu atro- 
nom, za zasługę joj poczytać należy to, ża 
ono przetarło ziomiaństwn oczy, któro to- 
raz zaczynają rozglądać się uważniej w sto- 
sunkach gospodarki, opartej na systemio 
parobczanym, że usiłuje zaprządz intores 
rentiora gruntowego do wózka, majycego 
uprzątać z folwarku mierzwę egoizmn. 


Ogarniajqe okiem obserwatora wieś na- 
szą, nie mogę pominąć faktu zanotowanego 
przez Warszawskij Dniewnik, Korespon- 
dent tego pisma odkrył w powiecie zamoj- 
skim tak szezogólną odmianą samorodnego 
kredytu chłopskiego, że okrzyczany Ti- 
chwiarz-żyd, przynajmniej wo wai Gruszku 
Mała gminy Niclisz, niema już nie do czy- 
nienia. Mieszka tam włościanin, imieniom 
Jakób Złomnńcznk. Miał on osadę składa- 
jaca się z sześciu morgów ziemi z łąką 
i prawom korzystania z serwitutów, domu 
mioszkulnego, stodoły, chlowu itp. Przod 
czterema laty pożyczył od włościanina Pa- 
wla Rzepniaku, wsi Średnie, tejżogminy— 
sto rubli. „W pierwszym rokn dlnżnik 20- 
placil procont wiorzyciólowi w natutre, tj. 
Jakób Złomańoznk odstąpił Pawłowi Rze- 
puiakowi ża procent niedużą łączkę, z któ- 
rej tem ostatni zcbrał 4 wozy sinna i 2 po- 
trawiu. Licząc wóz siana po 10 ra. i wóz 
potrawiu po rs. 5, wierzyciel otrzymał pro- 
cont rs, 50 za jodon rok. Alo dłużnikowi 
wydało się zbyt dotkliwem oddawać łąkę 
za procent i dlatogo na drugi rok duł mu 
na procent gotówkę ra. 20, a na trzeci już 
tylko rs, 10, co Rzopniaka bardzo rozgnia- 
walo. Przy końcu trzeciego roku i na 
początku czwartego dłużnik dwa razy od- 
dawał pożyczone sto rubli wierzycielowi 
w kancclaryi gminnej, wobaa wójta i pisa- 
rza i prosił, aby zaczokał tylko na procont, 
Ale Rzepniak zażądał natychmiast procan= 
tu i kapitału, czyli 130 ra.“ Wiorzyciel po- 
zwal dłużnika do sądu, który wydał wyrok 
nakazujący ściągnąć 100 rs. długu i 50 ra. 
kosztów sądowych oraz procentn. Ponie- 
waż dłużnik nio mógł się niśció z tej sumy, 
osada i wszystkie zabudowania zabczpie- 
czone nu 200 rs, czyli wogóle majętnoćá 
warta nio mniej nad 1,000 rs., podlogła so- 
kwestrowi, a następnie licytacyi, na którą 
przybyło trzech przyjaciol Rzepniaku spi- 
kniętych ze aabą, żoby nio dawać więcej 
nad 300 rs. Za taką to cenę jeden z nich 
kupil. Chłop więc pożarł chłopa — jak stm- 
sznio powiada korespondent, 


Prasa naszoj prowincyi za przykładem 
warszawskiej co rok obdarza swoich czytol- 
ników numerami gwiazdkowymi, ala z ta- 
łego jej nielicznego grona wyróżnia się już 
od paru laty Zydzień piotrkowski. Podozus 
kiedy gazot Lubelskiej i Radomskiej nia staó 
było na nie innego, prócz „gwiazdki botla- 
jemskiej* i jałowo-ckliwoj doklamacyi na 
jej tomat, lub wydmuchiwania uczuć bra- 
terstwa z tlejnccj w ogniskach domowych 
iakierki, w nadzioi, że onn się rozpłomieni 
w gorejący stos nltrnizmu wszechludzkia- 
go, Tydzień poświęcili swoje szpalty powa- 
żnym zagadnieniom dnia 1 wystąpił z s20- 
regicm artykułów treści społeczno-ekono- 
micznej, Z nich na szczególną, uwagę zasłu- 
gują dwa: „Kopalnie węglowe dąbrowskioć 
i „Kasy wzajemnej pomocy górników.“ 
Przy sposobności zatrzymamy na nich dłuż- 
szą uwagę, ateraz wyrazimy tylko p. Do- 
brzańskiemu życzenie, żeby, nie przestająa 
nadal zajmownó się poważnie intoresami 
klas pracujących, doprowadził swoje pismo 


do takiego stopnia rozwoju, aby każdy jogo 
numor powierzchownością i treścią podo- 
bny był do „gwiazdkowego.“ 

Z. Atanazy. 


© PIEAWIDJEĘJ 


(Dokończenie). 


Autor obwinia „braciszków," tj. członków 
kongregacyj religijnych, zajętych nauczaniem 
w szkołach, o praktykowanie pederastyi na ucz- 
niach. Nie przeczę; zdarzeją się takie wypadki, 
być może, iż braciszkowie dopuszczają się jej 
częściej, niż nauczyciele świeccy, ale ta okoli- 
czność nie dozwala oskarżać o ten kryminał 
wszystkich „braciszków* wogólności, a tem bar- 
dziej nauczycieli duchownych w szkole w Vicq. 
Knbek w knbek rozomował podobnie klerykalny 
wiedeński Vazerłaza, który na zasadzie kilku 
analogicznych wypadków oskarżył świeckich 
nauczycieli szkół galicyjskich o niemoralne pro- 
wadzenie się. W obronie dzisiejszej centraliza- 
«yi republikańskiej autor przytoczył tylko jedno 
prawa szkolne, podnosząc jego dodatnie strony. 
Dez wątpienia posiada ono ich dużo, ale prawo 
to nie uznaja najelementarniejszych podstaw pe- 
dapogiki, stoi na tym samym gruncie, ca i osła- 
wiony p. Gossler, pruski minister oświaty; po- 
tępinjąc jego system, należy potępić i system 
francuski, który celtyckie dzieci w Bretanii, 
a włoskie w Nicy lub Korsyce uczy w nieżrozu- 
miałym dla nich języka; logika obowiązuje je- 
4nnkowo. W tem prawie szkolnem autor widzi 
bodaj jedyny dorobek cywilizacyjny ostatnich 
lut 20; poniekąd mn on słuszność. Dzięki cen- 
tralizacyi we Francyi, mogą zmieniać się syste- 
my rządów, ale sama treść, samo jądra rzeczy 
pozostaje bez zmiany: biurokracyn jak panowała, 
tak panuje wszechwładnie; znaczenie jej nie upa 
da, owszem wzrasta. Francya — to kraj nie 
„sowyerainate du pcuple,“ ale „souverainétė de 
la bureaucratie*; godne uwagi, że radykalne 
rządy najbardziej sprzyjały ceutralizucyi oraz 
jej córea nieodrodnej — biorokracyi. Rozumie 
się, żo w krajach, rządzonych biurokratycznie, 
wszystko musi być w porządku na papierze; na 
papierze Wrancya posiada swobodne instytucye 
repnblikańskie, szeroką wolność obywatelską 
i polityczną, ale rzeczywistość rozmija się z teo- 
ryq. Podstawy swobody — samozurządu miej- 
scowego — brak Francyi; nie wspominam na- 
wet a prześladowaniach religijnych, o ucisku 
mniejszości przez większość itd. W związku z tą 
eentralizacyą polityczną znajduje się centraliza- 
cya umysłowo - społeczna, której opłakanych 
skutków chybn nie trzeba udowodniać. Na wszy- 
stkie społeczno-polityczne dolegliwości Francyi 
współczesnej autor zna jedno lekarstwo — dyk- 
taturę miast. W miastach panoszy się t. z. rady- 
kalizm drobnomieszczański: jego stronnicy — 
posłowia miast przeważnie sq radykalnymi w po- 
Jityce, reakcyjnymi w ekonomii, więc muszą bro- 
nić przeważnie reform politycznych, ale nie 
w nich spoczywa w chwili obecnej punkt ciężko- 
ści. Zresztą sam autor przyznaje, że ludność 
miejska jest zbyt nieliczną, „aby mogła przewa- 
żyć nacisk chłopstwa i rządów konserwatywnych 
lub umiarkowanych.* Cóż więc robić? Autor od- 
powiada półsłówkami. „Biuletyn wyborczy ola- 
zał się bronią zbyt słaby dla wywalczenia re- 
form...“ „Pan Clemenceau i jego wierni przeko- 
nali się, iż milej spędzać czas... w towarzystwie 
wesołych dziewcząt, niż prowadząc czynną wal- 
kę, któraby z konieczności przeszła na ulicę. 
Ponieważ droga łegalun do niczego nie prowa- 
dzi, spróbowana drogi gwałtownej.* Autor ubo- 
lewa, że „piękny generał" (Boulanger) nie po- 
szedł tą droga, tj. nie popróhował powtórzyć po- 
prawnego wydania ujarzmienia Francyi przez 
gminę paryską. Jasnem więc j 
teorctpczne p. L. Winiarskiego; jest to snucie 
dalszych wątków zmodyfikowanego jakobinizmu, 
1 rzeczywiście charakterystyczne rysy tego kic- 
runku Występują u nutora na każdym kroku. 
Wiara w wszechmocność państwa, zbawienność 
centralizacyi oraz konieczność dyktatury Pary- 

À ży — to podstawowe założenia jakobiniznu; ją- 


ko istui metafizycy polityczni, jakobini wierzyli 
w drzedmiofowość szczęścia, które usiłowali no- 
rzucić z góry, popełniając w dobrej wierze stra- 
szliwe gwałty; ale dziś, gdy kredyt metafizyki 
politycznej wpadł, powtarzać starej bajki o przed- 
miotowości szezęścia nie warto, Po jakobińska 
nienawidzi p. W. duchowieństwa katolickiego, 
przyklaskuje jego prześladowaniom, nie lubi też 
i chłopstwa francuskiego, oskarżając je o rzeka- 
me winy współczesne i historyczne. Winni są 
chłopi, bo nie czują sympatyi do obecnej rze- 
czępospolitej, która, mówiąc nawiasem, nie pro- 
wie dla nich nie zrobiła, tylko obarcza podatka- 
mi i często szykanuje najdroższe uczucia, W cza- 
sie wielkiej rewolucyi chłopi stanęli nie w obro- 
nie „panów i kleru,“ ale swej kieszeni i godno- 
ści osobistej, bo narzucanie z góry bądź pewnych 
form wierzeń religijnych, bądź ich negaci ob- 
raża tę ostatnią. Wiadomo, że przed rewolucyą 
istniały we Trancyi cztery rodzaje stosunków 
rolnika do fieodalnega właściciela ziemi: 1) 
Quevaise — chłop był rzeczywistym właścicie- 
lem ziemi, uiszczając panu niewielki stały czynsz; 
1) Convenant à domaine congeable — chłop, 
dzierżąwea wieczysty, w razie nieopłacanin czyn- 
szu mógł być wywłaszczonym z gospodarstwa na 
rzecz podobnego pana; 3) Contrat baille A assu- 
rence — dzierżawa zwykłe 9-letnia i 4) Fer- 
mage et mełayge — fermerstwo i połownic- 
two. Znosząc pozostałości „rdzy feodalnej,* 
zmiesiono „qnevaise, * wówczas jeszcze dość roz- 
powszcchnioną w Brotapii i Wandei, convenant 
a domaine cozgeabłe nie tknięto, nawet w roku 
1792 pozwolono chłopom wykupywać grunty, 
dzierżone ma tej zasadzie, ale juź w TV r, Rzecz- 
pospolitej zniesiono tę formę stosunków rolnych, 
dozwalając wyrzucać chłopa z roli po opłaceniu 
mu pewnego oilszkodowania. Jednem słowem — 
rewolucya, przekształcając własność feodalną na 
indywidnalistyczną, przyspieszyła wywłaszczenie 
chłopstwa. „W ten sposób zniesienie feodalnych 
praw chłopa — mówi Lafargue — sprzyjało 
wznowieniu pańszczyzny w nicco tylko odmien- 
nej postaci, ku wielkiemu zadowoleniu lichwia- 
rzy i wielkich posiadaczy ziemskich, znajdują- 
cych w ten sposób mnóstwo wolnych rąk, po- 
trzebnych im da uprawy roli.“ O dniach czerw- 
cowych 1848 r. Marx mówi: „Rzeczpospolita 
mieszczańska zwyciężyła. Po jej stronie stała 
urystokracya finansowa, przemysłowa burżunzya, 
stan średni, drobne mieszczaństwo, armia, Lum- 
penproletariat, zorganizowany jako gwardya ru- 
choma, potęgi umysłowe. klechy i włościanie.** 
To samo powtórzyło się w 187f r. A p. Leon 
Winiarski oskarża tylko chłopów. 


W. 


Szanowny Redaktorze! Do ostatniego numeru 
Wędrowca dołączony został prospekt nowega 
wydawnictwa p. t. „fHlustrowany przewodnik 
w podróżach po kraju i za granicą.“ W pro- 
spekcie tym redakcya Wędzowca nas objaśnia, 
że „Przewodnik“ obejmie najciekawszy dla nas 
teren geograficzny, oraz poda nam opis każdej 
ważniejszej miejscowości pod względem gtogra- 
ficznym, spałecznym, statystycznym, archeologi- 
cznym, artystycznym i przyrodniczym, również 
wskazówki co do osobliwości godnych widzenia, 
co do środków komunikacyi, cen biletów itd. 

Łatwo każdy osądzi, o ile wydawnictwo takie 
może nam Być pożyteczne, lecz nasuwa się wąt- 
pliwość, czy niem będzie zapowiedziany „„Prze- 
wodnik.“ Jeżeli bowiem już w prospekcie znaj- 
dują się omyłki, czy niewiadomości, czego można 
się spodziewać po samem dziele. W tomie III na- 


przykład. zatytułowanym: „Z Warszawy przez | 


Toruń, Poznań do Berlina,“ obiecuje nam redak- 
cya Wędrowca pomiędzy inocmi opis miast Ja- 
roczyn. Kempin, Lissa i Oliwa. Ciekawym zape- 
wne będzie opis tych miast, lecz czy dokładnym, 
a tem należy wątpić, gdyż niewiadomość właści- 
wych im nazw nie daje nam żadnej rękojmi pod 
tym względem. Miasteczko /aroczym nosi od 
wieków nazwę: Jarocin, od niemców Jaroischin 
przezwane; Kępna (po niemiecku Kempen) nie 
jest Kempinem; Leszno zbyt znane jest w hista- 
Tyi, ażeby używać niemieckiej jego nazwy Lissa. 
Oliwa znś nie leży wcałena linii kolejowej: Gnie- 
zno-Jaroczyn-Oliwa. lecz o milę na północ ol 
Gdańska, miasto zaś Oliwą w prospekcie nazwa- 


; nle wegla, którym nadano nazwy: 


ne nosi w języku niemieckim nazwę Oels, w pol 
skim Oleśnica, 

Błędy tnkie można prędzej wybaczyć każde- 
mu awyczajnemu śmiertelnikowi, lecz nie redak- 
cyi tak poważnego czasopisma, jak Wędrowiec, 
którego obowiązkiem jest nauczać innych, dlate- 
go racz Szanowny Redaktorze zamieścić powyż- 
sze sprostowanie w łamach swej gazety, 


Kutno, 7 stycznia, 


M. Stępowski. 
KN LLL 


KRONIKA 


Sprawy społeczne. W r. 1890 — wedlug źródeł u= 
rzędowych — wydalono z niemiec a56 poddanych za- 
zagranicznych, w tej liczbie 362 austrycckich, §8 run 
skich, 37 szwajesrskich i 26 francuskich. 

— Od początku roku do chwili obecnej wyemigra- 
wała z Poznańskiego 10,263, z Prus zachodnich 8,549, 
2 Pomorza 7,764 ludz), 

— W Bernie morawskiem odbyly sle dwa zjazdy ro- 
botmików austryackich, z wyjątkiem Gallcyi, Żądano 
zaprowadzenia plasowania powszechnego, 

— Proces przeciw Frnestowl Brellerow] | tawarzy= 
szom o tajne stowarzyszenia rozpacznie się w Krako- 
wie w lutym r. b, Obrony podjęli się adwokaci: Elah- 
horn, Borański I Machnieki, 

— Zaburzenia robotnicze niedawno powstały w po- 
ludniowej Karolinie (Ameryka), Jednym z przywóde 
cbw był niejaki Karol Dynarski, Rozruchy najsilniej 
sle objawiły w eksploatacyach guana, 

— Plerwszi ochrona zamlejska na Woli w tych 
dniach będzie otwartą, pomieści Ba dzieci obojga pleh. 

— Sekcya sierot w Wsrszawskiem Tow. Dobraczyn: 
ności przyjęła. projekt zaprowadzenia na kolonii Drze- 
wlea warsztatów kolodziejskich, kaszykarskich 1 kas 
walskich dla 30 starszych chlopców z zakladu Jacho: | 
ma 

— Zmarla d. 19 grudnia r, 2. w Meranie Celina ż Nie: 
miryczów Tielińska poczyniła następne legaty; W; 
szawaklemu Tow, Dobroczynności ra. 10,000, na 
pendya dla studentów niezamożnych uniwersytetu wat- 
szawsklego wyżnania katolickiego rs. 10,000; dla To» 
warzystwa osad rolnych rs. 8,000; dla Instytutu glneho» 
niemych rs. 6,000; na nędzę wyjątkową dla rozporzą- j 


dzenia sióstr miłoslerdzia rs. 5,000, na dom podrzutkóś 
w Warszawle rs 5,000. Ogółem rs, 44,000, 

Szkoły.  Komlsya edukacyjna przy  ministeryum 
ożwiaty posłanowila opracownć normalny plan nauk. 
dla glmnszyów, proglmnazyćw I szkół realnych, do któż 
rego obowiązani będą stosować się dyrekłorawie po- 
wyższych zakładów. Komisyę skloniła do taklego kto- 
ku okoliczność, 1ż przy układaniu planów w niektórych. 
zakladach naukowych uwzględniono przedewszysikiem 
wymagania nauczycieli, skutkiem czega rozklad lekcyl 
dziennych nie rawsze zadosyć czynil wymaganiom pe» 
dagoglcznym. 

— W sprawle sludyum rolniczega w Krakowie da- 
noszą, że minister nie przychyjii slę da prasby rodzi- 
ców za pośrednictwem sennlu uniwersyteckiego, aby 
synowie Ich, mający Śwladectwa dojrzałości ze szkół 
realnych, mogll być przyjęci jako zwyczajni sluchacze, 
Minister orzekl, że wolno tylka tym kandydatom uctę= 
szczać na pewne wyklady w charakterze wolnych ślii- 

md 

— Minister oświaty, Gautsch, nada] na trzy lała pra- 
wo publiczności czterem niższym klasom zakładu wy- 
chowawczego jezultów w Chyrowie. 

— W raku szkolnym 1891/2 na polllechnice lwow- 
skiej otwarte będą kursy nauki górnictwa I przemysłu 
naftowega, s 

Przemysl i handel. Tydzień donosi, iż wkrótce 
wszystkie zakłady i kopalnie zachodniego okręgu pr- 
niczego będą oddane w dlugoletnia dzierżawę. 

— W paw. będzióskim powstaly cztery nowe kopal- 
„Henryk" (389,631 
kw. sażni przesirzent), „Leopold“ (474,788 kw, sąż,)ę 
„Wladysław* (452,800 s.), „Stanisława (248,243) 

— W Zofi obraduje komlsya kresowa, mająca usta- 
nowlć bezpośrednie taryfy między Wiedniem, Buda- 
pesztem, Zofia 1 Konstantynopolem, 

Zdrowie publiczne. Rada miejska dobroczynności 
publicznej podnłosła projekt olwierania w oddalonych 
dzielnicach Warszawy ambulatozyów, w których bi 
dni mleszkańcy otrzymywać będą bezplatnie: porai 
lekarska, pomoc [elczerską, opatrunki 1 plerwsze lel 
stwa. Na utrzymanie użyłą będzie tymczasowa 


5,000 rs., wyznaczanych corocznie z kasy mlejsklej na 
prowadzenie ambulatoryów przy szpitalach tutejszych, 

— Ze względu na wielką śmiertelność śród ludzi, zaj- 
mujących slg splawem drzewa, drwall 1 fisaków, spe- 
dzających wlększą część roku w lasach, Lotach 1 wil- 
goch, mialsterynm spraw wewnetrznych poleciła roz- 
clągnąć nad ta klasą robotników bllższy nadzór sani- 
Daie 

Gospodarka państwowa. Z Petersburga donoszą, Iż 
budżet na r. 1891 zamyka się bez deficytu. Wplywy 
1 wydatki bilansują slę pod dn, 1 listopada, Za listopad 
1 grudzień oczekiwaną jest przewyżka 20 milionów rs., 
Która użyta będzie na pozabudżetowe umorzenie dlugu 
państwowego, oraz przy, konwersyl 4%4% pożyczki z r. 
1875 na oplacenie premi konwersyjnej w sumle 7% 
mil, franków. 

Zjazdy Austryackl minlster handlu zawezwał do 
Wiednia delegatów Izb handlowych: krakowskiej, 
lwowaklej 1 brodzkiej dla rozebrania ważnych spraw, 
dotyczących zmlany taryf celnych na płody rolnictwa, 
leśnictwa, przemysłu rolnego, tudzież zarządzeń wete- 
rynaryjno-pollcyjnych dla zapobleżenia zarazy bydlęcej. 
Obrady toczyć slę będą nad sprawą odnowienia lrakla- 
tów handlowych z Niemcami I Inneml państwami Euro- 
py środkowej. Podany jest wniosek, ażeby rząd auslya- 
ck), ze względu na bllzkie upaństwowienie kolel Ka- 
rola Ludwika, uwzględnił dawniejsze uchwaly sejmu — 


-w — 


— W iych dniach w Krakowie odbyl się zjazd de- 
legatów kółek rolniczych z Galicyi zachodalej celem 
obrad nad Ilcznem! sprawami ekonemlcznemi, dotyczą- 
ceml ludności wiejskiej. 

Wiadomości Ilteraokle. Wskrzeszony Tygodnik po- 
wszechny zaczął wychodzić w nowej szacie. 

—P. Józef Kuczyński otrzymal pozwolenie nowego 
pisma p. t. Piękno, 

Wypadki. Na brzegach syeyiljskleħh w okollcach 
Siderno rozbił się wielki parowlec anglelski, płynący 
ze zbożem z Odesy. Zglnęlo 24 osób załogi, uratowano 
tylko 3. 

— W Chinach, w prowincyl Anhul wydarzyly się 
kllkskrolne wybuchy w fabrykach prochu; największy 
w mieście Talplng-Foo. Zginęło przeszlo 600 osób, zwa- 
ilo slg 1000 domów. 

— Kola Peszlu na Dunaju zalamaly sle lody; trzy- 
fzleści klika osób utanelo, 18 zdołano uratować. 

— W Poznaniu na stacy) kolejowej rozhily się dwa 
wagony, w których 19 osób otrzymało pokzleczenia, 

— W kopalalach węgla hr. Wllczka w Ostrowie na 
Morawach (3-go b, m.) podczas wybuchu gazów zna]- 
dowalo sle przy pracy 400 robotników, z których 6o 
poniosło śmierć. Wszyscy pozostawili żony i dzieel, 

Zmarli, Dr. Tomusz Staneck! we Lwowie, rektor 
uniwersytetu miejscowego. 

— Peyrat, w Patyżu, Za Napoleona III głodny dzien- 


— Wladyslaw Zawadzki we Lwowie; powleściupt- 
sarz, esletyk | publicysta. W r. 1865 redagował we 
Lwowle dziennik konserwatywny Hasła, przełoży! Hi- 
storyę cywiłizacyi Buckle'a, 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


K. P.8. Może Jest talent, ale w nadesłanych wler- 
szach się nłe objawił, 

1, D. Ta są tylko rymy, ale nte poczya, 

4—Z. Niewątpliwie potrzeba Panu rady, ale czyż 
my ją z oddall dać możemy? Czy jej nie może Pan zna- 
leźć w najbliższem swem ntoczeniu, śród przyjaciół I lu- 
dzl zaufania godnych? 

P. inż. S.w R, Kondratowicza pism wyszła calość, 
tomów 5, cena rs, 5, z przesyłką 6. 

Z. K.w R. Artykuly domaczone zamleszczamy lyl- 
ko w wypadkach wyjątkowej teh ważności; tego wcale 
ule znamy, więc nle możemy Pana narażać na pracę, 
któro moglaby się okazać daremną, 

K.U. B.A. Hist rev. fr. rs. 2, Oksana wyszla 
w Kijowle, ceny jeszcze nle znamy; Encykl. hędzie 

Panu A. Z,w G. 7. nadesłanych rs, 42 k, 60 nan 
należy się tylko: za 4 numery 1 10 marek—rs, 1. Resztę 


nikarz opozycyjny, za Republiki — wiceprezydent | przeto rs. 41 k, 60 rozdzielimy młędzy blednych I mlo- 


wprowadzenie decentralizacy! w ustroju kolel pań- 
li o.e dzież potrzebującą wsparela. 


NZ 


Me 


Nagrody z Wystaw za skuleozność: 
Warszawa [885, Warszawa 1886, Kra- 
kaw IB87, Symferopol 1889. 


P. A. KRZYMIŃSKI || SZKICE 
SKŁAD WIN [| Adama Szymańskiego 


od roku 1829 egzystujący 
w Warszawio, ulica Wierzbowa M 3, dom hr. Krasińskiego 


Wina lecznicze, Koniaki prawdziwe poleca. 


WSE WIADECTW:!] 


SRODEK 


BO JATOR 


í 
|, | tom l-y i 2-gi wyszły z druku 
l w wydaniu drugiem. Oena rs. 1 
irs. 1k., 40. Nabywający u au- 
tora, Petersburg, Zacharjewska- 
ju Nr, 11, m.nr. 2, kosztów prze- 
Sylki nio ponoszą, Egz. welin. 
po rs. 1 k. 50 i ra, 2. 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 
zawiadamia, że staraniem jej 
wyjdzie wkrótco: 

Śpiewnik dla dzieci 


slowa Maryi Konopnickiej, 
muzyka Zygm. Iyam. Noskowskiego. 


HENRYKA 4 HEINEGO 


Wybór pism 
tom II-gi: 


(Podróż po Harzu — Wlochy) w prze- 
kladzie Maryana Gawalewicza, Cezarego 
Jellenty i Marsi Konopnickiej. 


zeaarniznięcie 1 


LISTY PRENUNERATORÓW È 


Ą DRZE 
IA, GRZYB 


BEZPŁATNIE 
6 POSZUKUJE 
AGENTÓW. 
5 IA Ritter. 
39: 


-WIELKIEJ 


Encyklopedyi ilustrowane) 


nastąpi 


nieodwołalnie 
1 lutego r. 


Stosownie do zapowiedzi w prospektach, z dniem 1-ym lute- 5 
go r. b. listu prenumeratorów zostanie zamkniętą i cena Encykla- | 
pedyi dla późniejszych nabywców podwyższoną będzie z 50 na 60 
kap. (z przesyłką 70 kop.) za zeszyt, gdyż wobec olbrzymich ko- 
sztów wydawnictwa, ilość nakładn musi być zastosowaną ściśle do 
cyfry przedpłacicicli i tylko mała liczba zapasowych egzemplarzy 
drukowaną być może. 


Uwaga. Upraszam o zwrócenie uwagi 
na markę fabryczną, gdyż wiele pojawiło 
slę folsyfikatów, 


4 


d. Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Ełówne prądy literatury XIX vy, Okoński. 
W., tomów cztery, om. K. Lewald Helvia, Poddanka, Blazen, Za ma- 
rs. 6. ską) — ra. 1. 

Ekonomia połliyczna według najznako-' _ 0 życie, powiastki: Chawa Rubin 
mitszych badaczów niemieckich = Karl Krug., Damian Capenko—k. ão. 

ai — 76 A 

` = — Klemens Boruta, powieść — k. 40, 

Ear E ea Eaa E ailan, drama BRELA 

A. Esplnas. Społeczeństwa zwierzęce.| k, 30, z przesyłką rs. I. 
war ZUCTNABL. A dziejów Azam, Charakter w zdrowiu i w cho- 
socyalogi! — rs. 3. z , s 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzie- 
la abonencl Prawdy nabywać mo | 
gą za polową ceny. Na koszta prze- 
sylki pocztowej dołączyć należy 
kop. 15 do każdego rubla, 

E. Taylor. Zmyślnaść | moralność ra 
ślin (w oprawie) — rs. t k, ĝo. 

L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwa- 
tna, czyli badanie kale! ludzkiego po 
stepu od dzikości przez barbarzyń 
stwo do cywllizacyj, przekład A. Bą-| 
kowsklej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3, 


Dramaty (Antea, Na targu, 


TRUA 


A SA jednak abonenci, 2 


otrzymywać będą Encyklopedyę, nż da 


|. zapisujący się przed d. 
» T 1 go lutogo r. a 
H końca ae RR po cenie pierwotnej 50 kop. za zeszyt. í 


|. 1 

N. Hirszband. Byron w usywkach — 
rs. | kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 20. 

iDr. F. Rajkowski. Paradnik lekarski 
wraz z apleką damawą (w oprawie), 
r i} <i m. 

K. Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs. d k, Jo, z przesylką rs, 3 
k. 60. 

E. B. Tyler. Anlrapołogla z ilustracya- 
mł, w przekladzie A, Bąkowskiej — 

przesyłką pocztową rs, a 


Wnoszący odrazu należność za rok cały, czyli za 24 zeszy- 
łów, nie będą ponosić kosztów przesyłki, zapłacą więc tyl- 
ko 12 r8., 
Po wyczerpaniu nieznucznej ilości zapasowych egzemplarzy E 
83 picrwszych tomów, jakie pozostaną na składzie, cena Encyklopedyi $ S 
w handlu antykwarskim wzroś niewątpliwie w dwójnasób lub $ 

w trójnasób, jak to zwykłe z tego rodzaju wydawnictwami się dzi 


z 


zamiast 14 ra. 40 kop. 


Redakcya i administracya w Warszawie, ul. Chmielna Nr. 9. | 


k. 5a). M. Mignet, Historya Rewolucyi francu- 
Telefonu Nr. 564. J. Barni | A. Krzyżanowski. Męczennicy skiej, tomów dwa — ıs. 2, z przesylką 
a myśli (w oprawie) — rs. 1. m 4 


ie. pR 1A15%_ R 


Hoasoaeno Ifemsypow, Bapmara $ flunapa 1881 r. 


Druk K. Kowałewekiego, ulica Królewska Nr. 


Redaktor i Wyñawca dr. fl. A, Swięlachowski. 


